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Uchwalony przez izbę 13 marca 
budżet iTancuski na rok 1930— 31 wy­
nosi 50.409 mnjonów w dochodach i 
50.201 mity. w wydatkach. Nadwyżka 
wynosi wprawdzie 208 nnljonów (0,4 
proc. dochodów), ale jest pozorna, bo 
nie są w budżecie dostatecznie uwzglęJ 
nione wydatki zw lązane z ubezpiecze­
niami spolecznemi, jakie mają wejść w 
życie 1 lipca, nie mówiąc już a  odbu lo 
wie nawiedzonego powodzią Połud:. a. 
Senat naturalnie poskreśla mektóre wy 
datki zbyt „wyborcze", ale nie pójdzie 
przecież do ostrego konfliktu z Izbą. 
Nie ma na to wieie czasu. W  końcu r- 
z., widząc, że opozycja przedłuża de­
batę budżetową, p. Tardieu przepiowa 
dził przez parlament uchw-ałę, że poczty 

A  tek roku budżetowego zostanie przesu 
^  utyty na 1 kwietnia. Dało to parlamen­

towi trzy miesiące więcej na dyskusję, 
ale dziś jest mocno wątpliwe czy bud­
żet na czas bidzie uchwalony.

W  każdym razie nowy budżet tran 
c u s k i będzie „aotykał" deficytu. Skoń­
czyła się trzyletnia era budżetów z mi- 
ijardowemi nadwyżkami. D"ała or.a 
Francji zrównoważone tmanse, ustabili 
zowanego franka, pozwoliła na umorzę 
nie 18 i poi mujaraa długu „wiszące­
go", bo specjalna Kasa Amortyzacyjna 
ma już tylko 28 i pół miljarda bonów 
Obrony Narodowej z dwuletnim termi 
nem spłaty. Wynik to wspaniały jeśii 
pomyślimy, że w październiku 1926 by 
ło tych bonów 47 miljardów, w czerti 
12 płatnych w terminie sześciormesięcz 

L -« y m, a  pozate.n,- ta trzyletnia era 
>,skąpstwa" p. p Poincare‘go i Chć- 
ron‘a pozostawiła w kasach skarbo­
wych 20 miljardów zapasów. .

W  żadnym kraju skarb me powi­
nien w oszczędnościach przesadzać, a 
szczególnie się niemi chwalić, bo budzi 
to zaraz przesadne apetyty. Można z 
całą pewnością twierdzić, że jeśli wal 
ka o władzę p o b r a ł a  dziś we Francji 
tak ostre fonny, to między innemi dla­
tego, że finanse francuskie mogą na ta  
zie znieść różne „wyborcze" wydatki. 
Ale i z punktu widzenia czysto gospo­
darczego 'polityka wysokich podatków 
i wielktcn n'adwyżek budżetowych nie 
da się na dłuższy termin obronić. Le­
piej jest nadwyżki pozostawić w kiesze 
uiach płatników, bo w tęku spoleczeń 
stwa pieniądz szybciej powiększa bo- 
gactwro narodowe i dochód społeczny.

Budżet 50 miljardowy dowouzi w 
każdym tazie, że Iranruski dochód spo 

łeczny jest imponujący. Przedwojenny 
budżet francuski wynosił 5 miljardów'. 
Poniewraż frank dzisiejszy w*art jest 20 
przedwojennych centymów', przeto w 

\  Wartości absolutnej Francja ma dziś 
budżet dwa razy większy od przedwo­
jennego. 40 miljonćw Francuzów' płaci 
dziś 50 miljardów franków podatków i 
głośno przeciw temu protestuje; tym­
czasem 44 miljony Anglików płaci 1U0 
miljardów franków (8Ó0 milj. f. s t .) ;  
coprawda dochód społeczny na głowę 
jest w Angin większy.

W  czasie debaty budżetowej, wr no 
cy z 12 na 1 3 marca, Izba francuska 
UChwalita, że od 1 stycznia 1931 r, 
nauczanie w 6 klasie liceów' francu­
skich będze bezpłatne. W organizacji 
francuskiego szkolnictwa średniego 6 
klasa jest pierwszą klasą liceum wyż­
szego, a zatem odpowiada 4 klasie r a  

t szego gimnazjum. Dotychczas naucza­
nie bezpłarne obowiązywało tylko w 

•  ̂ szkolnictwie powszechnem; w liceach 
1 Ą roctóes płacą, co nie oznacźa wcale 

aby pokrywali całe 6.000 franków ko­
sztów' rocznych, jakie przeciętnie na 
jednego ucznia przypadają; rodzice pła 
cą zaledwie 1/7 tej sumy, ale i to się 
wydaje partiom lewicowym wygórował 
ne. Chodzi pozatem lewicy o coś waż­
niejszego. Chce ona znieść wszelkie 
przegrody istniejące dziś między szkol­
nictwem powszechnem a średniem; 
chce aby każdy uczeń ze skończoną 
szkołą początkową był przyjmowany 
bez egzaminu do 6 klasy Lceum; chce 
aby całe wykształcenie w liceum było

(dalszy  ciąg na s z p a k a  6-ej>

ECHA STOLICY K o n f e r e n c j e  prof S z y m a ń s k i e g o  m i  tnlifln M in a ! i Hienimi
l z i ł l  u prbmjery Baitla
WAkSZAWA, 20 III. Pat. P, pre­

zes Rady Ministrów prof. Burtei przy­
jął w dniu dzisiejszym ministra robót 
publicznych p. Matakiewicza, a następ­
nie posła polskiego w Moskwie p. 
Patka.

Po południu odwiedził p. promje 
ra marszałek Senatu pref. Szymański 
z którym p„ premjer oauył krótki; 
konferencję. Od godz. 17 m. 30 do 
21 odbyło się pod przewodnictwem 
p. premjera posiedzenie komitetu eko­
nomicznego ministrów. Po posiedze­
niu komitetu p. premjer przyjął ko­
lejno kierownika Ministerstwa Skarbu 
Matuszewskiego i min. Józewsklego.

Kom isja „p u e tisio n tfo w a " skoń­
czyła prace

WARSZAWA, 20. III. PAT. Sej­
mowa komisja do zbadania zajść w 
Sejmie w dniu 31. X, r. ub., na |p o -  
siedzeniu w dniu 20 b, m., stwierdzi­
ła, że zaproszeni ao złocenia zeznań 
poszczególni oficerowie wojsk polskich 
przesłalf na ręce przewodniczącego 
komisji jeanoorzmiące odpowiedzi, że 
o wezwaniu tem zameldowali swej 
przełożonej władzy wojskowej, celem 
uzyskania od niej zezwolenia do ze ­
znawania Sprzed komisją. Komisja, 
siwlerdziwszy, że jeden z pp. ofice­
rów, wezwany dawniej na jedno z 
wcześniejszych posieazeń komisji, od 
dłuższego czasu ani zezwolenia, ani 
odpowiedzi na swój meldunek ule 
otrzymał, aoszła  ao przekonania, że 
przesłuchanie pozostały-h świadków 
okazało się niemożliwe. ‘ W tych wa­
runkach, wobec tego, że przez zezna­
nia dotycncz&sowych świadków stan 
rzeczy został należycie oświetlony, 
komisja uznała swe prace za zakoń­
czone i upoważniła sprawozdawcę ko­
misji ao zroźeaia sprawozdania z prze- 
prowaazonych badań na plenumSejmu.

u c powiec z .  pusta Makitutfkffcgii 
na itif  „ C c N tr o ic m "

W ARSZAW A. 20. 3. (P A T ). P r?jw udni 
czący komisji konstytucyjnej pos. M aków 
sk. w  oopuv iedzi n„  snśerowanc doń ze 
strony niektó.ych członków tejże komisji żą. 
d e n p  zwotanid w najbliższym  czasie posie­
dzenia komisji konstytucyjnej, w ystosował 
do m arszałka Sejmu pismo, w ktorem  oś. 
w iadcza, iż z istoty stosunku pomiędzy Sę;. 
meny a  rządem  t* ustroju parlam entarnym  
w ynika, stiraow&ny zresztą powszecnnre i za 
chow yw any w zasadzie u  .tias, zwyczaj za­
w ierzania p rac  Sejm u w  okresie ptziesiie 
nia -ządow ego. Jeśliby naw et mogły się zda 
rzyć wypadki! r-agiących Konieczności, v y ma 
gającyc h natychmiasiowiej, n icderpiącej Kuku 
dniow ej zwłoki decyzji, to  nie ulega wątpŁ. 
wości, że taka oceną nie moż« być stosow a­
na do konieczności państw ow ej, jaką  jest 
rew izja konstytucji. Ze względu nr sw ój za 
sadniczy charakter i doniosłość d la  życia i 
przyszłości państw e na dh gie la ta  nie może. 
być ta  sp iaw a  traktow ałm  pod kątem  wL 
dzenia oamej tylko n ag ło śc i O becny stan  
procy, każe przew idyw ać jeszcze prace paru 
miesięczna, dla której kilkudniowa zwloką, 
zw iązana z  przesileniem gabin<“tow cm , nie 
może miec istotnego zna< zeni?, Słuszna za- 
ja d a  uinożIiwieiKU przedstawicielom rządu, 
którego lo la  i stanow isko konsty tucyjne jest 
pizeam iotem  projeKtowane, retorm y, usto ­
sunkowania się do obrad nad rew izją konsty; 
tucji, nie może być pośw ięcona na rzecz po 
7.ornego pośpiechu.,

K omisja konstytucyjna, prow adząc sw e 
obrady pud m akiem  trosKi n ustalenie kom 
stytucyjnych lOrm, harm onijnego stosunku 
ponńędzy Sejmem a  rządem , nie m oże po. 
alępow ahiem  sw o jtm  zaprzeczyć w łasnym  
dążeniom , a  prow adzenie obrad podczas 
przesilenia bez możności uczestnictw a w 
nich rządu b \ loby właśnie taki im zap rze­
czeniem nietylko dążenia do napraw y, ile na. 
W|d zaciiow ania o t .cnych to .rn  w spółżycia 
Sejmu z iząaem . W  zakończeniu pi^mu prze 
wódniczący pos Makowski ośw iadcza, i-  v 
tych w arunkach nie widzi możności zaaosc 
uczynienia żądaniu zw ołania posadzenia  ko­
misji.

Przenstamienle g&ldWB
WARSZAWA, 20 BI. Pat, Na za- 

kererenie wczoiaiszvch uroczystości 
ku czci Marszałka Piłsudskiego odby­
ło się w teatrze Wielkim przedstawie­
nie galowe, które zaszczycił swą obec­
nością Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej. Teatr wypełniony był oo brzegi 
doborową publicznością. Obecni byli 
p. marszałek Senatu Szymański, człon 
kowie rząau, korpus dyplomatyczny 
geueralicja, prezydent miasta Słomiń- 
ski i wyżsi urzędnicy państwowi.

M a rs za M t PlhuiLshi w śm d  n i-  
luslńsdich

na ^pecjalnem widowisku 
baletowem

WARSZAWA,J 20 111. Pat. Obywatelski 
kom itet obenoau imienin Marszałku P ił­
sudskiego zorganizował dziś po południu 
w teatrze Wielkim przedstawienie baletowe 
specjalnie dla dzieci. Zaproszone zostały  
szk ó łk i Roaziny W ojskowej craz szereg  
szk ó ł prywatnych i miejskich. W połow ie  
pierw szego aktu w loży  zjawił się Marsza­
łek  Piłsudski z m ałżonką i córeczkam i. 
Przybycie M arszjłka P iłsudskiego w yw oła­
ło  radoSć wśród dzieci, które zgotow ały  
p. Marsi-ułkowi gorącą owacji. Podczas 
przeray państwo M arszałkostw o p m jm o -  
wall w przyicgłj m do loży gabinecie opie­
kunki szk ó łe l l ‘odzinj W ojskowej i człon ­
ków sekcji opieki nad dziećmi!.

WARSZAWA 20.3. (P A T ). Sekretaijat p. marszałka Senatu komu­
nikuje: W  związku z  przyjęciem misji tworzenia, rządu p. niarszałeh Senatu 
prof. Szymański odbył w dniu dzisiejszym szjeweg konfereticyj z przedstawi 
tielami poszczególnych grup politycznych Sejmu i Senatu* przyczem, celem 
szczegółowego zapoznania się z szerszą op.nją, panującą w st.-onnictwac.i po 
litycznycn, zaprosił na me prezyaenta klubów' w  pełnym skłaazie. Konferen 
cje; odbywają się w kolejności, odpowiadającej liczebności klubów. O godzi­
nie 10 rano p. marszałek odbył konferencjęz pitezesem klubu BBWR posłem 
pik. Sławkiem oraz z wicemarszałkiem Senatu sen Gliwicun. Konferencja 
trwała do godziny 1 min. 45. O godzinie 12 mm. 15 p. marszałek rozpoczął 
Bójko, Kusciałkcwskim, Lechnickim, Loewenherzem, Poiakie\.i
czem, Piaseckim i Zdzisławem Stronskim,

Na godzinę 17 zosialf źaproozieni' do p. marszpiKa p. wicemarszałek Se: 
natu Posner, wicemarszałek Sejmu pos. żuławski i posłowie Niedziałkowski i 
Lieberman, jako1 prekydjum PPS. Na tem zakończone zostaną konferencje w  
dmu dzisiejszym. Jutro przewidziane sa aals'ze Konrerer.cje. Na godzinę 10 za­
proszone zostało prezydjum Wyzwolenia, na godz. 12 w południe prezyójum 
Klubu Ukraińskiego, na gudzinę 6 po południu prezydjum Kiubu Narodowego.

WARSZAWA, 20 111. (Tel. wł. „Słowa") Fow yzsie konferencje mar­
szałka Szymańskiego uznane zostały za pouine. W edług wersyj krążących 
w kuluarach sejmowych przedstawiciele klubu B. B. mieli zakomunikować 
marsLałkowt Szymańskiemu, ze jeżeli rząd jego bęazie miał poparcie Mar­
szałka Piłsudskiego, to tem samem będzie miał i poparcie klubu.

Przedstawiciele P. P. S. mieli puedłożyć marszałkowi Szymańskiemu 
rezolucję centrolewu, z której wynika, iż centrolew nie prceastawia swoich 
kandydatów na ministrów pozostawiając obsadę persoi.alną Panu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej. Centrolew dalej zepuwfada, że ustosuakuje się 
do rządu zaieznie od jego działalności, a jaKO postulaty swoje wymienił 
dążenie do zmiany systemu, praworządność i opanowanie kryzysu gospo­
darczego,

Oprócz tych konferencyj z przywódcami klubów B. B. i P.P.S. mar­
szałek Szymański c  godzinie 3-ciej odbył konferencję w Belwederze z Mar­
szałkiem Piłsudskim, 9 o  5 tej po południu konferował z premierem 
Bardem.

Zatarg
MIN. NBSICZ U MIN. BURO W A W  SPRAWIE ZAMACHÓW DYNAMITr, 

WYCH Na  POGRANICZU MACEDONJI.
WIFDEN. 20. 3. (P A T ). Dzieraiil:: wiedeńskie donoszą z  Soiji, ze  pose! 

jugosłowiański Nebicty podjął wczoraj ponowne krok u ministra spraw zagre 
nicznyrh Burowa, powtarzając w ostatecznej formie żądanie swegc rząou, aby 
rząd bułgarski zastosował energiczne środki celem uniemożliwienia dalszych 
zamachów dynamitowych. Pos. Ncsicz wyragal przytem zdziwienie, ■ iż rząd 
ouiga^ski mimo popr^eanicfi aemarenes oraz n.imo kroków posłów angielskie 
go i francuskiego, nic w  tym kierunku nie przedsięwziął.

ANGLjA, FRANCJA i WŁOCHY PO STRONIE JUGOSŁAWJt.
jal; potL.je prasa, w  międzyczasie przyłączyły się, ao kroku Francji i 

Angijt także Włochy, Poseł wioski w c/asse wizyty u min. Burow a  udzielił mu 
tych samych rad, co p jsłuwie Francji i Anglji. Faki ten wywarł w  Sofji silne 
wrażenie, ponieważ Rzym wstrzymał sie ostentacyjnie od tego rodzaju akcji. 
Aby wzmocnić wrażenie swych aemarches, mocarstwa poleciły swoim przeć 
stawicieloin powtórzyć je u piezesa rady ministrów Liabczewa. W Sofji pe 
nuje przypuszczenie, że ceiem tych denarniies było skłonienie rządu bulgar 
sktygo do uniemożliwienia działalności rewolucjonistów maredonskicn Prasa 
wyraża jednak powątpiewanie, czy rząd potrafi tegu dokonać.

K n lit k f  D r n n t U y  m u rim  k u n y  a Turyngia
Następstwa enuncjacyj min. Seweringa

BERLIN 20—111. PAT. Konflikt ponjlęcuy rżąriem Rzeszy a Turjrngją, w yw oła­
ny listrn ministra spraw wewnętrznych Scweriuga przecw k c ra co n a lis ly f ne.nu mi­
nistrowi Turyrgji dr. Frickowi zaostrza się z  każdym dniem coraz barazljj. D otych- 
czai miarodajne k c ła  R u szy  nie zdecydowały się jeszcze na o, ł rażenie m ateriałów, 
obciążających di F ri’ka, które zm usiły mim. Seweringa do cofnlącia suowencyj m ie- 
uęczn . ch ala T unngji.

W 'elkie w rrianie w kołach pulityczuych Berlina w ywołała w iadom ość, że  list 
swój min. bew enng w ystosow nł m ięd ij inneni na życzen.e min''sirów, z którymi po­
d o b n e  jak i z  Kanclerzem Rzeszy, omawiana b jłj szczegó łow o  Jw sielkie za.i.ądzen5a 
przeciwka dr. Frickow i. W ytoczenie skaigi o  zdradę stan j dr Frickowi i „cabur- 
uistrzew i miasta w Eisenach p. Jansonowi dotychczas u> nasiąpito. Cały marerjal 
obciążający znajduje się nwrazitf w m inisterttwic sprawiedliwości. Według twierdzenia 
pewnych dzienników, uUaiU się  liczyć nawet z m ożliw ością wkroczenia Reichswenry 
do Turyngji, o  ilebj dr. F iick  nie chciał ustąpić ze stanow iska ministra spraw w ew ­
nętrznych Turyngii.

Utle mmeinn « ąinit tclmasl' uitaw baiknli
będzie rozplakatowane na koszt państwa

BERLIN, 2o—Ili. PAT. Zgłoszony przez frakcje koalicji rządowej w niosek o  
rozplakatowaniu kosztem  państwa orędzia prezydenta Hiudenburg* w sprawie poopi- 
saDia ustaw haskich przyjęty został wczoraj prze* R eichstag.

L i o y t  l i ż i r g i  n ie  p a i r u  w n f o s k a  s n f y r z ą d a n g i
LONDYN. 20. ITJU PAT. Lloyd George ośwladcrył dziś w Izbie Gmin, 

i i  liberałowie powstrzymają się od akcji opozycyjnej wobec rządu w dy­
skusji nad artykułami projektu ustawy węglowej, nie chcąc na/ażać rządu 
na porażkę i upokorzenie w momencie, w którym ważą się losy konferen­
cji morskiej.

Rozm owa Mac Donalda z Grandim
LONDYN. 20111. Pat, Premjer Mac Donald rozmawiał dtiś wieczo­

rem w swoim gabiniecie w Izbie Gmin z szefem aelegacji italskiej Gran- 
dim. Poza teroi konferencjami prywatneml do czasu powrotu do Londynu 
Tardieu i Brianaa nie należy spodziewać się znaczniejszych posunięć w 
pracach konferencji. i >

r a r i a B U H t  a n g i e l s k i  a c z c i !  p a m i ę ć  B a l l c u r a
LONDYN. 20.111. Pat. Dzisiaj ubie izby parlamentu angielskiego 

uczciły uroczyście pamięć lorda Balfoura W Izbie Gmin wygłosili prze­
mówień^, poświęcone pamięci Balfoura, Mac Donald, Bóldwlrj i Lloyd 
George. W Izbie Loraów przemawiali lordowie: Parmoor z Labour Party. 
Salisbury w imieniu konserwatystów i Beaucharrps w imienia liberałów  
oraz arcybiskup Canterbury.

Silne w lre ą jn iiR ie  zlim i na Córnym Śląsku
KATOWICE, 20. HU Pat. Na teren ie Ś w lętoch ow ic, Królew­

skiej Huty I W ielk. Hajduków odczuto dziś o  godz. 15 45 p o  poł. 
sf lr e  w strząsn len le zlerai, które trw ało  o k o ło  3 sekund. W  słab ­
szym stepniu  w strząsnienle to  rów nież odczuto  w  Katow icach. 
Pochodziło o n o  praw dopodobnie z detonacji podziem nej, w y w o ­
łanej robotŁm) w  kopalniach. W ypadków  z ludźmi n igdzie nie  
stw ierdzono

Niićm cy-. za w s zą  prafetysirtlir
BERLIN. 20. 3. (P A T ). W  niemieckich 

kolach gospodarczych i politycznych polsko 
niemiecki trak ta t handlowy je s t w  dalszym 
ciągu przedm iotem ożywionej dyskusji. Na~ 
ogól kola te  podkreślają że óaisza walka 
m.fdzy dwoma państwami, mającenr wspol 
ną granicę dłuższą, aniż-Ti jakiekolwiek dwa 
inrie pańsiwa sąsieuzki^, byłaby nonsensem. 
Tylko agrarjusze pow tarzają oddaw na w ysu 
f\vane przez nich argum enty, że ze strony 
kontyngentu nierogacizny polskiej zagraża 
niebezpieczeństwo niemieckiej hodowli nie­
rogacizny, przyczem zarzucają że oolsko .  
niemiecki trak ta t handlow y przewiduje w pra 
wdzie m'aksymalną granicę jlości sztuk, po 
mija jednak maksymalną wagę poszczegól­
nych sztuk. Praktycznie oznaczać to ma rze 
komo podw yższenie rocznego kontyngentu 
polskiego o pół miljona centnarów .

O baw y, w yrażone dotychczas w kotach 
niein.cckiego przemysłu węglow ego, ucich­
ły. Sfery, które dotychczas w ysuw ały oba 
wę, że węgiel polski, m ający ze względu 
na swe geograficzne położenie tendencją ku 
tym  sam ym  niemieckim rynkom zbytu, co 
węgiel oląska Opolskiego, będzie mógł łat­
wo konkurow ać dzięki mniejszwn kosztom 
produkcji w Polsce, obecnie w y .ażają  zado­
wolenie, że przedstaw iciele przem ysłu w ęglo 
wego polskiego i niemieckiego zagłęćia 
poiozumieli się ze sobą w  dradze pryw atnej 
w  spraw ie unikania bezwzględnej walki kon 
kurencyjnej i że jes t nadzieja wyparcia 
wspólnemi siłami w ęgta angielskiego z pół­
nocnych rynków  Niemiec. N atom iast w  k o  
łach przem ysłu w ęglow ego N aarenji poano 
szą zastrzeżenia, iż węgiel górnośląski wzmo 
cniony obecnie o kontyngent w ęgla polskie 
go rozpocznie silniejszą. niż dotychczas, 
konkurencję z węglem  westfalskim Zgod 
nie podkreślają z zadowoleniem, że polsko- 
niemiecka umowa węglowla jest przyczyną 
restytucji jedności gospodaiczej G órn 'gc 
Śląoka.

jednocześnie prasa niemieckń nawołuje 
ao ostrożności przy udzćelaniu kredytów P.ol 
ocje, ::v.racając uv.ragę na skomplikowany 
charakter polskiego obiegu, handlowego  
wskuteJ.- prarrosti pusreamctwr przy wy. 
miank towarów Prasa wita przytem z zado 
woleniem fakt, że niemieckie koła gospodam 
cze w  Polsce postanowiły utw orzyć w  W ar 
szaw ie cen halną instytucję ao raa  ;zo infor 
macyjną, która przedew szystkiem  oędzie mia 
la za zadan.e w prow adzenie ..upców  memie 
ckich w  polską praktykę handlow ą, pośredni­
czenie w naw iązyw aniu stosunków , rów no­
cześnie zaś udzielanie porad handlowo te­
chnicznych i praw nych

Ech? w prasfe fr?ncuskf2j
iPARYz. 20. 3. (P A T ). „T em ps“ konsta 

tuje, łe fakt podpisan;a w  W aiszaw ie trak 
tatu  nanaiow ego polsko - niemieckiego św iad 
czy, iż fu  rozum wziąt ostatecznie górę nad 
rozrachunkam i politycznemi. Obie stron” mu 
siały poczynić pew ne ustępstw a,'ilecz jedna 
i d iuga znajcizie w  zaw artym  traktacie wa­
żne korzyści. Bądź co iądź, traKtai ten wy­
tw arza możliwośi: w spółpracy w dziedzinie 
ogólnej działalności obydw u narodów , dzię 
ki czemu jes t n w stanie ułatwić uspoKo- 
jenit um ysłów  i w yw rzeć korzystny w pływ 
na stosunki polityczne między Berlinei. a 
W arszaw ą. Oczywiście, nieprędko jeszcze 
zniknie niechęć Niemiec do Polski, jak ró­
wnież i nie z dnia na dz, m zginie b iak  za 
ufania ze strony Polski. T rw ają  w dalszym 
ciągu pretensje nacjonalistów, jeśli chodzi o 
w ytkniętą prze? Traktat gran.cę wschodnią 
Rzeszy niemieckiej, jak również nie osłabnie 
niczem niezachwiane postanowienie Pola 
ków b ro n er :a nietykalności sw ego teryto, 
ju.n Polska Jesi dzjś mocarstwem mającyem 
oOc-ucie sw ej siły, któremu rże można żacL 
ti -j wyrządzić Krzywdy, lub dojtonaf gwaitn 
nie nt rażając się na wielkie nieoĘzpieczenst- 
wo* Lecz ze względu na ochronę nteresów  
gospodarczych i rozwój stosunków  handlo 
wych rzeczy pr-y jm ą oczywiście inny obrót 
Zagadnienia polityczne Utracą sw ą ostrość 
p ierw otną i powoi'' zarysują się możliwości 
nblizenia między dwoma narodam i. Z tego 
też względu podpksaioe traktatu handlowego  
jiolsko - niemiecaćego, które zbiegło się z 
daniem przez prezydenta F.indenburgi apro. 
oaty umov.ie lildwdacyjnej, stanow! wypa­
dek wielkie doniósłośc w  całośc polityki 
europejskiej.

„jouma' des Oebats“ zaznacza, że w \ 
starczy rzucie o k ien  ńa mapę Polski i Nic. 
miec, aby się przekonać, że oba te kraje 
nie m ogą dia pokojow ego w spółżycia obejść 
się bez traktatu handl., ze sław etnym  ko 
ty tan em  pomorskim lub bez mego. P rusy  
W schodnie, Pom orze Pruskie, Górny ŚląsK, 
Poznańskie _i daw niejsze W . Ks. W arszaw-’ 
skie zależą jedn od drugiego pod wzglęoerii 
gospodarczym . W obec tego, skoro istnieje 
niepodległe Państw o Polskie, Niemcy pc win 
ny były z niem się porozumieć na terenie 
gospodarczym  Ga’a Kampanja nacJonah. 
stów  niemieckich „kierowana jest nie prze­
ciwko korytarzowi lup Górnemu Śląskowi 
l«cz przeciwno samemu faktowi -istnienia nr: 
podległego państwa Polskiego, na egzysto­
wanie którego w  żaden sposób zgodzić się 
nks m ogą. W  rzeczywistości w ię” zie o o- 
gólny s ta tu t europejski. T o też przyjaciele 
pokoju Dowinni cieszyć się z porozumienia, 
k tó re  stanęło w  poniedziałek w W 'arszawie. 
Szczęśliwie się sta.o, że rokowaniam i kiero­
wało dwu ćh mądrych dyplorńatów —  mi­
nister Zaleski i poseł Rausćher.

M i l M  t a r t o  PińnDsIiiEEG

ciDAŃSK. 20. 3. (P ż łT ). Imi niny M ar­
szałka Piłsudskiego święciła Polonia gdańska 
niezwykle uroczyście, urządzając szereg po­
chodów. Uroczystości rozpoczęły .uę nabo­
żeństw em , odpraw ionem  w kościele polskim 
Na nabożeństwie obecni byli szefowie w szy 
stkich polskich urzęciow i w ładz w  G dańsku 
wraz z urzędnikami, komisarz generalny min 
S trasburger, pusfowie polscy do Sejmu gdań 
skiego, zarząd gminy polskiej w  komplecie 
przedstawiciele w szystkich polskich to w a­
rzystw  i organizacją w  wolnem mieście i jty 
sięczne tłumy oublicztiości. W  południe szef 
wydziału w ojskow ego przy kom isarjacie ge 
nerainym Rzeczypospolitej Polskiej w  G d a ń ­
sku podejm ował szeieg  zaproszonych gości 
śniadaniem  w  ;a!onach kom isariatu polskie, 
go. Zakończeniem uroczystości była akade- 
mja, zorganizow ana staraniem  zw.ązku zje­
dnoczenia z’aw odow ego polskiego w Gdań­
sku.

bpzpłatne, aby tem samem przestało 
być „klasowem". Na tem ma poleg*ac 
sławetna ecoie unique czyli szkoła jed 
nolita.

W  teorji wygląda to pięknie i po<- 
nętnie, ale w praktyce postulat szkoły 
jednolitej dwie rzeczy we Francji ozna 
cza: po pierwsze, jest to hasło demago 
gji partyjnej radylCalno-socjahstycznej, 
które w' praktyce —  jeśli całkowicie 
zostanie wykonane —  wyrazi się zwięk 
szemem podatków, oDniżemem poziomu 
nauczania; po drugie, postulat ten kry 
je w sobie ukryty zamach na prywatne 
szkolnictwo katolickie. Na szczeolu 
szkolnictwa powszechnego szkół kato­
lickich jest niewiele: nie mogą one kon 
kurować z bezpłatnemj szkołami pań- 
stwowemi, to też na 3 i pół miljona 
dzieci tylko 80.000 chodzi do szkół ka­
tolickich, które żadnych subwencyj od 
p-anstwa nie otrzymują. W szkolnictwie 
średniem rola szkolnictwa katolickiego 
jest bardzo pow'ażna na 200.0UO 
chłopców 43 proc. pobiera naukę w 
prywatnych zakładach katolickich; na 
16U.000 dziewcząt aż 60 proc. uczę­
szcza do liceów katolickich.

Jesi rzeczą jasną, że kiedy licea Dan 
stwowe będą bezpłatne, to sytuacj‘a 
szkolnictwa prywatnego katolickiego 
stanie się o wiele trudniejsza. Szkolni­
ctwo to nie może w obecnej sy tuac ji 
liczyć na żadne poparcie ze strony pań 
stwa, a więc tylko bardzo zamożni ro­
dzice mogliby nad’ai swoje dzieci odda 
wać do prywatnych zakiadów.

1 akie jest polityczne tło uchwały 
o bezpłatności 6-ej klasy licealnej. Jest 
to pierwszy krok ku szkole jednolitej. 
Mówcy lewicowi z p. H ernofem  na 
czele nie ukrywali, że w ich umyśle 
jest to początek, i że ta bezpłatność 
rozciągnięta Dyć musi na całe szkolni­
ctwo średnie.*Rząd p. Tardieu wniosko 
wi lewicy się nie sprzeciwił i sprawy 
zaufa n n  me postawni. Uchwała prze­
szła 292 glosami przeciw 286, co rady 
kałowie i socjaliści słusznie uważaja 
za sw'ój sukces.

Kazimierz Smogorzewski.

2D Ptliń feSiUwa Lotiłja Klauwa
5 -ta  klasa—1 2 -t; dzień ciagnitnia  

(Tabela nieurządewa)

Przed p rzerw ą
P o lC.OuO zł. Wfgrały n-rjr: 18698# 

106140.
P o  5 cOU zf. w ygrały n-ry 20737 93142 

! 3 6 r 9  17844# iy93?7
p o  3.000 zł. wygrały n-ry; 67629 114037 

151681.
P o  2 00(1 II. wygiałj u-rr 27653 9667# 

Iń70o5 i79477 197927 198$92.
Po 1.000 z/, wygrały n rjr: 9290 11138 

15708 JÓ330 31745 36221 30423 4.#81 6030# 
8Cńl9 9óVłf 13726* 149988 150456 173971 
182290 1 Sć395 26ui9s 200769 203261. 
o, l ł ' i g r a ł y  n ry: 10 .4 1 903
20450 224U2 30045 473'5 60402 77102 87618 
S14J3 100563 :0vo&8 130798 139537 j'7410  
151539 15.018 168313 179612 |8 ’233 184051 
i8844t.

Po 5C0 zł. wygrały n ry« 339 1755 2&48 
4.17  6835 9901 11216 11954 129J5 17947
2! 454 2ĆŻ64 779Ó3 28247 29oŚ^ 4')680 41220
49243 5639? 59987 69362 70(45 71332 0 926
81155 32 i6  86j62 87051 9S37,) 98619 19301
11 ->024 1083.2 11243u 113074 i?.i653 124138 
124„5b 12ol55 1 29382 1 31137 1 31207 i3JU3a 
134"’57 13929* 140697 145747 149928 l i u l l ć  
153ÓT . Ś4134 159029 jSOfiZl m0796 161 44 
16356U 166592 169108 169611 170817 170902 
174415 177904 D 8246 184739 781707 181753 
181704 184267 1848i4 186155 J«8834
194780 199709.

P o przerwie
350.000 wygrał Nr. 184188 
60 000 Ił. wygrał nr 182589.1 
P„ 1U.GOO zł, wygrały n-ty: 13.227 

134018-
5 300 zł. wrgrał nr.: 76393 
F a 3 C’0 zł. wygrały n ry 42081 169838 
Po 2,00u zł. wygrały n-ry 73547 75739 

913*7 139622 100(29.
P c  1.900 zr. wygrały i? ry« 22477 31745 

46791 5572* o 1234 6:116 8290 10J860
1287^4 13 302 139151 174 131,

P c 600 *#. Iwygrały n-rv: 1776 . 1789 
oóć .5430  18’ 33 70943 16ol4 4930', ’*339u 
1494' 70918 885 9 103377 110891 148711? 
128,67 151725 166917 168174 17^43! 184917 
19U 8i 193810 20J709

Po 500 zl. wygrai» n ry 3399 7063
■ *e)73 1935* 22143 29528 34513 33:04 4209'
43821 4702-. 31322 57272 62343 63346 CSsoL
6807: 646 70 587 703'6 771777 l  911 84302
901391 92834 1*3719 10441  1u527,5 m ęi 
’ 15076 12 l75° 123920 12438ń ;24427 1/5730  
12/45? 132323 13 .98 .42475 143063 14r . 38 
146583 J46614 .46657 151640 154635 16.792  

.6 o l9 9  1 8J41 172057 1733S8 1.7 3 49 9 1M226 
185908 1958b4 l7953o 20i417 20680u ;

Komu u a ^ tu iy l las?
WARSZAWA, 20.111. Hat. D ziś w 13 tyin 

dniu ciącnienia 5 ki. iu  P olsk iej Państwowej 
to terji h  asow ej g /ow nieisze w ygiuce pad­
ły na numery-następ ijące:7f tys. ■ 3834 
po 10 tys. z>— 103267 125524, po 5 tys. zł. 
-8 5 5 8 8  137579, 145u90.
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E C H A  K R A J U  *  £
PRZECHADZKI PO PROWINCJI

P O D B R Z E S I E
Ucichły już echa kar-nawału, nastała po 

ra spokojna pow ażna, przygotow ująca uo 
wielkiegc św ięta  —  Z.n'artw ychw stania. W 
pow ietrzu czuć wiosnę. poozta rozsyła już 
cenniki nasion, ro'nik ogląda pług i bronę, 
kowalom orzybyw a pracy, banki ludowe i 
kasy S tefczyka’ zaopatru ją się w monetę* 
słowem , wre w szystko w okresie przygoto­
wawczym . A j'a, jak zw ykle: w wiecznej po 
dróży - • niby żyd — tułacz.

Zaopatrzyw szy się przeto suto u „kazki 
kow e“ różnorodności w yruszyłem  z tuz nem 
sznurów  „sm argońskichr oow arzanków  na 
szyi, k u  placow i O rzeszkow ej, skąu autobu­
sem  udałem się w kierunKU —  M ejszagoty, 
bo trzeba wiedzieć, że jazda (krótsza o 6 
kim.) do Poubrzezia przez Rzeszę, wskutek 
złych d róg  jest uciążliwą.

O t i Podbrzezie, a właściwie Podherezie, 
(daw na nazw a urzędow a) nazyw ają też kró

Brzozowski, w ojt gminy ja "  Szarejko, p. Hen 
ryk Jasieński, ziemianin i wielu innych.

Podbrzezie dzięki pomysłow i i niestru­
dzonej pracy naucz. p. J. Konecznego posia 
J a  piękną oam iąikę z pierw szego dziesięcio 
lecia, ad aeternain rei mzmoriam. Jest to 
pomnik —  skała, (pa trz  na Lustrację) wy­
sokości trzech m etrów , na niej Orzeł z roz­
postartemu skrzydłami. Pośw ięcenie tego po 
m yJow ego  pomnika —  skały odbyło się 1.7 
czerw ca 1029 r„  k tórego  dokonał uroczyście 
ks. proboszcz Wł. Brzozowski, p rzy  udziale 
licznego tłum u ludzi. Szarfę przeciął starosta 
pow. W ileńsko-Trockiego in i. J. Radwhńskp 
akt erekcyjny odczyta) ziemi'anin p. H. Jasień 
ski, poczom nastąpiły liczne podpisyj następ 
nie w m urow ano go Jo  „kały. Akt ten opie 
wal: (podaję w skróceniu) Działo się w r. 
1929 za Pr^z. I. Mościckiego i pierwszego 
M arszalka J. Piłsudskiego i t. d. z inicjatywy

Komitet, władze i organizacje w chwili poświęcania pomnika .  skały w Podbrzeziu.

ciej (m odniej) Podbrzez, slow  c ii, jak kto
'•chce. M iasteczko to lezy nad potocz­

kiem Dawle, przy drodze bocznej z W ilna do 
WiłKomierza, a nistorja jego sięga d i  za­
mierzchłych. pyłem przysypanych stuleci. 
Już w r. 1484 wzniesiono (tu kościół katolii-ki, 
k tóry  od r. 1503 przeznaczono na parafjalny, 
przebudow any zaś przed r. 1713 i następnie 
trzykrotnie odnaw iany. Parafja  należała do 
dekaićatu giedrojckiego i pOoiadnła kaplicę w 
Glinc szkach. V,' tym  czasie Podbrzezie liczy 
lo 267 domów, 1119 m ieszkańców, w tej licz 
bie 423 katolików  123 praw osław nych 558 
żydów. Cerkiew parafjam a drew niana po­
przednio kościół katolicki. Na cm entarzu by 
ta kapliczka, w  miasteczku szkoła ludowe* 
szkoła żydow ska, targ i w każaą niedzielę i 
dw a iarm arki doroczne, n'a które przyjeżdża 
lu ludność z Pcdębia, Krowiela, Ciechanowa, 
Gauryliszek, M itkuszek, Pokalniszek, Sawek, 
Gierwiat, Mieguci oraz z zaścianków : Szu- 
nieie, Bliżyszki, Nugary i W orów ka. Był to 
bowiem t. zw. okręg wiejski —  Podbrzezia.

Pewien staruszek opow iada mi ze zami 
w oczach o prześladow aniach przez Rosj'ar 
w iary katolickiej, o naw racaniu na praw osła 
wie, i o różnych prześladow aniach, polityez 
nołiarodow ościow ych, zwłaszcza do r 1905. 
Ze Izami też w spom ina o rodzinie W erków  
skich, zamieszkałej w nieistniejącym dziś 
taścianku —  Karczma, zesłanej na Sybir za 
udział w pow staniu. Jeden z członków tej ro 
dżiny przybył na dni kilka w czasie wojny 
św iatow ej do Pndhrzezia i, łkając jak dziec­
ko pokazyw ał stare  już ręczniki, w zięte je­
szcze z domu —  dzieło w łasnych rąk ukocha 
nej matuli, która spoczyw a gdzieś u stóp 
Urala....

W róćm y iedr.ak d<> doby obecnej, niczem 
niezamąconej, Miasteczko restauruje się stale, 
na w iosnę rozpocznie się jego brukowanie,
0 cztm  św fadczt obecna zwózka kamieni 
przez włościan. N ajw iększą zdaje się bolącz 
k ą  Podbrzezia jes t brak kościoła, -gdyż obec 
ny kościół arew m any robi wrażenie jakiejś 
szopy i ani w części nie może pomieścić 
liczby parafjan. Pocieszać się jedn’ak należy

ozipoczętą już budow ą kościoła m urowanego
1 da Bóg, w niedalekiej przyszłości służyć on 
będzie 1 u Jego chwale. Podbrzezie c-bfituje 
w' różne instytucje, jak np. szkolę, gminę, 
pocztę punki felczerski w eterynaryjny, poste 
runek policyjny, bank, spółdzielnia spożyw­
ców  i t. d. Do najruchliwszych dzfalaczy spo 
łecznych, Iktórzy udowodnili to  sw ą mrówczą 
i cichą pracą należą m. in .: miejscowy nau­
czyciel o. Józef Koneczny, p Karol Maslow 
ski (radny  j ławnik gminy, oraz członek sej 
miku) p. kapita" Henryk Kenig, dow ódca 2 
komp. K .O .P , ks. proboszcz W ładysław

tut. nauczyciela Jozefa Konecznego i przy 
jego w ybdnej pracy, oraz przy pomocy kapi 
tana H enryka Keniga, społeczeństw o gminy 
postaw iło i t. d. —  Przygryw ała orkiestra 
wojskow a, dziatw a -była niemal ze wszy­
stkich szkól z terenu gm. Podbrzeskiej. O 
uroczystości tej w spom inają wciąż żywo 
dzielni podbrzezianie.

P. Koneczny zasługuje przeto na szcze­
gólne wyróżnienie, gdyż bierze czynny udział 
we w szystkich pracach społecznych , zapo­
czątkow uje obecnie budowę Domu Ludowe 
go tak koniecznego dla Podbrzezia, które 
żegnałem z głęboką w iarą w jego św ietlaną 
przyszłość. J. riopko.

Na ma r t w y m p u n k c i e
Briand niem a co rob.c w  tej chwili w  Londynie

LONDYN, 20. 111. PAT. Delegaci amerykańscy i angielscy czynią w 
dalszym ciągu zbiorowe wysiłki celem ruszenia konferencji z martwego 
punktu, który spowodowały trudności porozumienia franko-ftalskiego 
Wczorej wieczorem toczyły sie narady dotyczące cyfr tonażowych francu­
skich i italskich.

Briand wyjechał dzisiaj do Paryża. Przed wyiardtm z Londynu 
Briand zauważył: Nie warto, abym tu jsiedział, wyglądając przez okno z 
hotelu, jaka jest pcgoaa. Powrócę, jak tylko będzie tu dla mnie 
robota.

Co oznacza wyjazd Brianda?
LONDYN. 20.111. Pat. Koła zbliżone do konferencji morskiej poru­

szone są niespodziewaną decyzją Brianda wyjazdu w czwartek do Paryża. 
O godzinie V wieczorem Mac Donald złożył wizytę Bnandowi, porzem  
obaj spożyli razem obiad, po którym o godzinie 11 Bdand zakomuniko­
wał dziennikarzom swą decyzję wyjazdu, tłumacząc ją niezbędnością swego 
udziału w obradach komisji spraw zagranicznych i podkreślając, że 
nie wie, czy będzie mógł powrócić do Londynu w sobotę razem z premje- 
rem Yardfeu. *

Decyzja Bnanda oszołom iła wszystkich, nikt bowiem nłe zdaje sob !e 
oprawy, czy ma to oznaczać zakończenie roicowań ze strony Francji, 
czy też przeciwnie, zwłaszcza, że przyjazd 1 ardieu uważany jest za nie­
pewny.

FasiyśtE u d& łpa iM l z  taktw ati londyńskich
RZYM. 2C.U1. [Pat. Na posiedzeniu wielkiej rady faszystowskiej 

M ussolioi złożył sprawozdanie z sytuacji nTęliynarodowej i odczytał ra- 
p ;rt nadesłany z Londynu. Wielka rada zaaprobowała tałuowicie dzia­
łalność rozwijaną przez delegację włoską w Londynie, ceiem obrony 
orawa ltaljf ao parytetu morskiego z najpotężniejszem mocarstwem kon­
tynentalnym.

talara & ocaeninkg* dyeakłora kola) austriackich
WIEDEŃ, 20 5111. PAT. Wczoraj wieczorem odbyło się kilkugodzinne 

posiedzenie redy ministrów w sprawie obsadzenia stanowiska generalnego 
dyrektora kolei austrjackfch.

Według doniesień dzienników, miało dojść na tern posiec. tenlu 
starcia między wicekanclerzem i ministrem spraw wojskowych Vaugoin a 
miiistrem spraw wewnętrznych.

W czasie posiedzenia minister Vaugoin zasłaoł tak, że musiano go 
odprawić do domu. W sprawie pogłosek o  pizesilenlu gabinetowym wyaa- 
no dziś następujący komunikat urzędowy: W związku z doniesień am 
niektórych dzienników o  rzekomem przesileniu rządowem, wynikłem z po­
wodu trudności przy obsadzeniu stanow iskł generalnego dyrektora kole 
austrjackicn, należy stwierdzić, że niema zacnego przesilenia i że oprawa 
obsaozenła wspomnianego stanowiska będzie załatwiona w ciągu kilku dni 
brz jakichkolwiek przeszkód.

D zieci, odżyw iane

F O S F A T Y N A
F A L I E ^ A

d ć ii  zawsze świeże rożowe policzki, doorzł 
rozwinięte m iąiaie i zdroi.y wygląd. 

Niezrównana) dobroci mączka odżywcza (aat

K ilim  Sót i j« f»

Śmierć e iy m g o  bibliofila galshtcgo
NOWY JORK, 20. Ul. PAT. Zmarł tu przezywszy 04 lata, 

W ojncz, światowej sławy bibliofil, były wygnaniec syberyjski.
Wilfred

Sfćfbr. śmierci na petaem morzu
iepie (pow. ormiański.) śm ierć głodow a S-miu zbłądzonych marynarzy chińskich

LONDYN, 20 III. Pat. Jak donosi ajencja Indo-Pacyfic, w okolicy  portu z Saj- 
2onie ukazała się tajemnicza szalupa, najwidoczniej nie prowadzona przez nikogo. 
Jak się ok azało  następnie, była to  szalupa chińska, która w sw oim  czacie wypłynęła 
z jednego z portów  w Kochincłrnie i zginęła wraz z za łogę P o bliższych oględzinach  
okazało  się, że załoga szalupy w liczbie 8 osób zg n ę ła  Śmiercią głodow ą W szystkie 
trupy znaleziono na statku.

Tunel puc ba Manche
Raport an g ie lsk iego  kom itetu  Francuska gazeta „La Croix“ umie
b u d ow y p od m orsk iego  tunelu  ściła fotografję przedstawiającą, jak 

Raport komitetu angielskiego, któ- premjer rządu angielskiego, Mac Do­
ry rorpatrywał sprawę tunelu “pod nald, przed rozpoczęciem posiłku na u 
kanałem La Mancne, został ukończo- rzędowym ba-nkiec.e ze złożonemi ręka 
ny w duiu 14 marca. W iększością 4 mi poświęca chwilę skupieniu i mouli 
głosów  przeciw 1-emu członkowie twie. Pioszę sobie przedstawić —  do- 
opowiedzieli się za buuową tunelu daje inne pisma pismo francuskie — 
mającego połączyć Aoglję z Francją, że premjer rządu francuskiego fak pu 
Uznali istnienie takiego tunelu za po- biicznie manifestuje swe przekonanie 
żądane dla interesów eiconomicznych co zasługiwałoby zresztą na najgfęb- 
Anghf. szy szacunek. Takiego premjera rządu

Tak sądzą prezes komitetu M. posądzonoby że pragnie Republik? co 
Pisoock, sir Clement Hindley, sir fnąć do czasów siarużytn ej inkwizycji. 
Fryderyk Lewi* I sir Henry Craeoch A jednak Mac Donald jest labourzystą 
podczas gdy lord Ebbisbam jest zda* najczystszej wody, rtóleży do najpo 
nia odmiennego.  ̂ stępowszej partji angielskiej.

Realizacja tunelu KOS?rJwac bę- Coby na to powiedziała nasza pra~
djie 30 m ..jonów fumów steNinguw sa „postępowa** i socjalistyczna?
(ok oło  jednego mlljarda trzystu .nil- ______________
jonów złotych; ale w pierwszym ro­
ku tunel jest obliczony na cyrkulację 
2 .3 5 7 .0 0 0  pasażerów. Wylot tunelu 
ma oyć umieszczony o  7 kim. od 
Folkestone w Sandling-jonstioa. B ę ­
dzie on biegł trasą 15 kim. -:na pc 
wferzchni zierni, potem będzie 10 kim. 
szecił pod ziemią, ale w lądzie i do­
piero wteay wbiegać będzie pod m o­
rze. Wybiegać będzie koło Boulogne- 
suz mer o  15 kim. od tego miasta.

Należy się jednak liczyć z poważ 
ntmi problemami geologicznemi.
Jedyna nadzieja możliwości prze­
wiercenia tunelu polega na prze­
prowadzeniu łunelu przez po­
kłady .w apna o  120 metrów pod 
poziomem morza położonego. Ale 
być może, że te pokłady są p r z e la ­
ne w mekiórych miejscach przez pfa Niesłychane rzeczy dzieje się we 
sek I wtedy budowa tunelu fsię nie Francji z tą panią Hanau. Ctytelafcy 
uda. D o jej powodzenia trzeba, aoy przypominają sobie historję roku 
pokłady wapna leżały nieprzerwanie zeszłego, kiedy okazało się, że wy­
ją tym samym poziomie i były od- dawnictwo „Gazehe du Franc" i 
powiednio wysokie. związane z nią przedsiębiorstwa w ca

Pierwiej zbuduje się mały tunel- łej Francji są tylko dętą aferą. Na 
pilot, kosztem 5 miljonów f. st. a czele tego stała kobleta-genj’uSi- cho- 
potem dopiero będzie się budowało claż genjusz zbrodni, pani Hanau.

H R a B IA

w krótce w kinie .HELIOS"

QIiiti6twKa jaai Hanau
P anią Hanau w zyw a do  

3.000 jej w ierzycieli.
pracy

tunel właściwy, (p u ss i).
—  P raca  społeczna, 'm  większy nacisk w 

pracy społecznej, tem  dorobek kultury jest 
doskonalszy.

T o tez w  L jp ;ach oprócz i śm iejących or 
ganizacyj jak Strzelec, który pielęgnuje mło 
dzież nictylko przed złemi w pływam i i ze­
psuciem łecz także w zm acnia organizm  j ćwi 
czy ideały społeczna obyw atelskie: 

Kółko Rolnicze szerzy oświatę, bezstron 
nie i bezapelacyjnie informuje m iejscową lud 
ność o doniosłych spraw ach w pracy zaw o­
dow ej.

W reszcie zorganizow ano O chotniczą 
Straż Pożarną. Do zarządu zostali w ybrani: 
prezes Stanisław  Choruży, zastępca Jan N’a- 
rymowski, sekretarz miejscowy nauczyciel, 
skarbnik Józef Borejszo, naczelnik S. Cho­
ruży, zastępca W acław  adziun, adju tan t Jó­
zef Radziur,, gospodarz W ładysław  Jurgo, Jo  
w ódc „ Emiljan Aienowicz. Do komisji rewi­
zyjnej w ybranb Stanism w Dorni'ak, Józef Bo 
rejszo M., Stanisław  Zubiel, zastępcy: Jan
A lenow;cz, Jan Stefanowicz i W acław  Bąniel.

K. R.

— Crypę, kaszel brcmchit uleczysz sy- 
stem atycznem  piciem szczaw nickich wód 
kruszcowych „S tefana-* i „Józefiny-*. Cnoro- 
by żołądka i przem iany m aterji usunie Ci 
szczaw nicka „Magdalena** i „W andh". Do 
nabycia w  aprekach j składach aptecznych..

KTO MA WŁASNE DZIF.Cl, TEN 
NIE MOŻE BYĆ NIECZUŁYM NA PO­

TRZEBY SIEROT.
ZŁOŻ OFlARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZUS!

s Q r a n d  h o te l w Warszawie, 
C hm ielni 5, 

przy N. Sw iecie. T el. 7-96, 406-33 i 
330-30.75 pokoi z now oczesnym  koo- 
forteir urządzonycn od zł.b.50 ni dubę 
wraz z pościelą,bielizna,i ośw ietleniem

OŚMłO CYLINDROWY

ifojtanłei l naliolidpie]
m ożesz naprawić sw ój stary sam ochód

W WARSTATACH

„ n u o f i i T
Wilnoi ul. M ickiewicza 34.

W szelkie porady techniczne i wskazówki oraz 
inspekcja sam ochodów

zupełnie bezpłatn e.
Przjrmujemy używane sam ochody do s p rze d a ży
Knm lsoiPtj (> a z do za m ia n y na nmne.

■ U H

„ $ T U D E B A K E 5t "
Zwycięzca 11-tu ostatnich Światowych rek o id ów  w cenie 6-cio  cylindrowych maszyn.

G eneralne P rzedstaw icielstw o na w ojew . W ileńskie I N owogródzkie: W ilno, M ickiew icza 31.

Uwięziono ją, trzyma się ją teraz w 
więzieniu. Ale oto zebranie pięciu 
set ludzi, reprezentujące 3.000 kredy 
torOw pani Hanau postanawa prosić 
strażnika pieczeci (ministra sprawied­
liwości) o  zwolnienie pani Hanau,, 
chociaż prowizoryczne, bo tytko ona, 
twierdzą potrafi Jch wyprowadzić z 
chaosu finansowego, w którym się 
znaleźli.

Ministerstwo sprawiedliwości "za­
dość uczynić temu nie cnce, lecz pani 
Hanau rozpoczęła głodówkę. Głoduje 
już 18 dni. Straciła pizez ten czas 4 
kilo 500 gr. Wazy teraz tylko 56 kilo. 
Wykazuje przytem niesłychaną siłę 
woli. Naprzykład przez cary dzień 
stoi w jej celi pełna szklanka ape­
tycznego mleka. Pani Hanau nie sta­
ra się go wylać, usunąć z oczu. 
Pat-zy na nie i głoduje.

Policja boi się manifestacji za Ja­
nią Hanau przed więzieniem. Trzy­
dziestu policjantów strzeże gmachu 
w'ęzienia oa strony ulicy.

Pamięć pani Hanau jest jednan 
osłabiona przez głodówkę. Kobieta ta 
ma pamięć fenomenalną. Pamięta nu­
mery wszystkich akt, które mu w 
biurku i najdokładniej każdą małą 
sprawę w swoich skomplikowanych 
przedsiębiorstwach. Mówi się teraz o  
konieczności sztucznego odżywiania 
pani Hanau zapontocą zondy lub 
zastrzyków. (Pussy ).

T EA T S „ U l T d i r
„M iłość czy pięść“ D u n in a - L a tk o w ­

skie go i F ija łkowskiego.

Idziemy do teatru. Mamy oglądać 
życie współczesne, odmalowane, Ilu­
strowane, artystycznie przetransDO 
nowatie mniej lub więcej górnie i w 
jakiejś literackiej formie ulane. Praw 
da, że idąc do Lutni już mamy te 
swoje skupuły czy wątpliwości. Bo 
jakżeż nie mieć wątpliwości skoro 
się czyta na afiszu: rzecz dzieje się
wspórcześnie na Kresach Wschodnich. 
My tu zwyczajem odwiecznym  
nazywamy Kresami Wschodnimi: 
Witebsk. Połock, M śdsław, Mohylew, 
Home!. Przecież szanowni autoro- 
wle kontedji nie ważą się czynić 
farsy ze stosunków, które panują 
tragicznie za kordonem. Wlec wątpli 
wości nie mogą nie wzejść, skoro 
autorowie komedji już niebardzo 
jasno orientują sie, na jakim tery- 
torjum te swoje figury umfeszczaja.

Ale przeidźmy do porządku nad 
geografją i nierozrótiianiem części 
składowych naszej ojczyzny. Przecież 
Szekspir umieścił był kiedyś Czechy 
nad morzem, a Wenecję na twardym 
lądzie bez gondoi i kanałów. Diaeze- 
gożby "panowie Dunln-Marklewicz i 
Fijałkowski nie mieli zatem umieścić 
swą komedję na Kresach Wschód 
nich, pod którem to mianem nazywa­
ją widocznie Grddr.feaszczyznę, Wueń- 
szczyznę, Brasławszczyznę, Nowo- 
gródczyznę, może nawet i Polesie.

Jesteśmy w teatrze i przysłuchu­
jemy się tej rozmowie na scenie z 
„tutejsza11. Jakoś to niebardzo jest 
tutejsze; język zacina się I co chwila 
zdradza, że jest raczej z pod Rado­

mia Skalmierzyc lub Opa*owa. Biegną 
minuty. Przed nami kanapa rozwalo­
na, w kąde zegar. Jest stare biurko. 
Meble stylowe i kominek i ptaki, pta 
ki. żywe ptaki w klitkach. Kury cho­
dzą po S cen ie  i gdaczą. Prawdziwe 
zatem „bassr cour“ i prewdzłwy k o­
gut który co chwila korzysta ze sp o­
sobności, aby w sporób najgrubszy 
flirtować. Jsdnem słowem, dnm zruj­
nowany, bez gospodarzy, na łasce 
rządcy i gospodyni, wielka w łasność  
odarta z nimbu, wypruta z witalnych 
sił.

Słuchamy, natężamy ucho i ze 
zdumfeniem odkrywamy, że to nie ty­
le jest historja o  jakimś domu na 
Kresach, ile przyczynek i to zgryźliwy 
do cudacznośd naszej palestry. W y­
padek zachodzi, że majatek przez 
właściciela w testamencie jest równo­
cześnie zapisany dwóm osobom . 
Adwokaci mają zrobić porządek z 
tem bbźniaczem, niemal Szekspirów- 
skiem rozdwojeniem i połw oitniem . 
Każda z osób oczy wiście ma chriokę 
na las, jezioro, zbożowe łany i n i te 
pięknie namalowane w tyle pagórki 
morenowe, każda zezem spogląda na 
kanapę, na meble, na obrazy antena­
tów.

Autorowie obrali Kresy Wschód 
nie, jjko tło do swego obrazu z n a ­
walonych w jedno słabości i kontra 
dykcyj ludzkich, moralnych pośliźnięć 
i racjonalności serc. W każdym razie 
im dalej i bliżej końca tem bardziej 
synały się oklaski publiczności, jako 
odpowiedź n? mnfej lub wfecej zręcz­
ną agresję w stronę polskiej paiestry. 
Z wielką ‘"namiętnością następowało 
znęcanie się autorów nad oboma 
adwokatami. Mieli ci adwokaci [z 
sukcesorami porządek zreb ć, a oto

sukcesorowie z  adwokatami porzą­
dek zrobili. „Sukcesorowie i mecena­
si" czyżby to nie była lepsza nazwa, 
aby okrzclć tę satyrę niemal z k u l­
minacyjnym owym momentem, kiedy 
groteskowo palestra ograbia dwór. 
Gdzieś w połowie drogi komedja 
zczerła a satyra swe zęby szczerzyła 
na prawnicze menuety i bezceremo- 
njalność obrońców. Znać autorowie 
albo sami mieli do czynienia zft 
spadKiem. albo sfingowali opowieść
0  takim spadku i o  procedurze, któ­
ra na skutek przesrdzonego opowia 
dania jakiegoś delikwenta kazała im 
irytować się do białości.

„Miłość czy pięść"—bc oto spad 
kobiercy panna Monika (T arn ow Iw A
1 pan Roman (Z e lw e r o w ic z )  za 
miast dalej wojować ze sobą i pa­
trzeć na siebie zezem, zaczęli się cio 
siebie zbliżać z piorunującą siłą, w 
miarę jak agresja palestry stawała 
się nieznośną. Adwokaci chcieli zro­
bić kokosowy interes, już sie teatral­
nie układali robiąc łamańce wszelkie, 
kiedy amor cudotwórcze wdał się w 
całą sprawę, skierowując m łoaą 
dziewczynę w objęcia mrodego uczo­
nego. To były najlepsze aowcipy, te 
sceny związane z szacowaniem kro 
wy. Kiedy oboje zakochani (przed 
chwilą nienawidzi'! się!) ruszają dc 
stajni, aby rozpocząć to nowe 
życie, sielankę nie teokrytową 
a bardziej współczesną, owianą 
mocno Warszawą Żart jednak 
na stronę, Komedja panów Da- 
nin-MarHewfcza i F,jałkow3Kiego nie 
będzie świeciła jak perła Lał -kurka, 
której można zawsze przyglądać się 
z upodoba iem. Już w tej chwili na 
skutek protestu paiestry wfleńsKiej 
uległa mocnej kastracji. Jeżeli tak d a­

lej pójdą protesty, to zostanie się na­
gi szkielet, na którym pozostaną 
strzępy. Oczywiście (wioz myśli s o ­
bie) z palestrą nie jest znowu tak do 
brze, skore publiczność taić gorąco 
kiaszcze i skoro pewne jadowite alu­
zje każą przypuszczać jak w „H am ­
lecie", ż t popsuło się coś w króle­
stw^ Duńskiem.

A teatr? Co zrobił teatr ze sztuid? 
Dekoiacyjnie dał K arnlbj co mógł. 
Podpatrzył dobrze te nasze ‘powojen­
ne dwory, w których przez sufit za­
cieka a po przez rpodłogę kartofle z 
piwnicy wypuszczają pędy. >

Wśród aktorów sprawiła nam nie­
spodziankę miłą panna T a r n o w ic z ,  
Czekaliśmy drugo n a  tę metamorfozę, 
ctd w „Miłości i Dieści" pcczwarka 
przeobranła się w śiiczniutkfego motyla 
Panna Tarnowicz pokazała się nam 
w D ełn ym  rynsztunku młodości, jak 
Hebe lub Aglaja.

Bez sztuczności aktorskiej poru­
szała się wnosząc świeżość, słońce I 
uśrrfecn na scenę.

Temperament dawał życie sztuce, 
tak, że mnguśmy chwilami mniemać, 
że to autorowie dali tę całą galop idę 
wiośnianą. Cóż może być przyjem 
niejszem jak powiedzieć teraz pannie 
TarnowLz głośno i publicznie, że by 
ły to znać jakieś nieporozumienia, 
jeśli dotychczas nie m ogła barw swo 
jch należycie urywać, a uciekała się 
do manjer aktorskich, w których jest 
niny wszystko, ale niema tej je d y ­
n ej rzeczy k tó ra  m u si być, to  
je s t iy c la .  Panna Monika i pan iRo- 
rr.an byli rzeczywiście dobraną parą i 
dziwić się można byłor ż̂e Z e lw e r o ­
w ic z  tak się nagle kochać umie z 
meestrją a zarazem niewinnością. 
Muszę powiedzieć, że ten pocałunek

p^zy Końcu (iuż tam Drzy stoie gdy 
następuje f in a le )  był taki jakiś dziw­
nie prawdziwy, że gdybym nie wie­
rzył, że Zelwerowicz jest akłorem z 
Bożej Laski, to bym był m ógł tylko 
w to wierzyć, żs był nadsceniczriy 
ntejoKo, czyli z aktorska wcale nie 
umówiony.

Panna Tarnowicz wnosząc ^paletę 
ciepłych farb nadałz sztuce wyraźny 
ton, z którym gryzł się niepotrzebnie 
drugi ton. poddany i prowadzony 
przez obu mecenasów (L u b la k o w siti  
I C iecierski). Nie może nie urodzić 
się dysonans, jeśli jedni aktorzy grają 
bezpośrednio i w kontaktach na prze­
żywaniu a drudzy równocześnie wy­
stępują w formie już zgóry gotowej 
wypiacowanej i podawanej (e g o ty c z  
n ie .

Protest palestry wileńskiej prze­
ciw autorom musi ,bvc rozciągnięty i 
na teatr, który w grotesce swojej 
niepotrzebnie wszystko przerysował. 
Panowie Łubtakowski i Ciecierski 
o n z  p in  K arcze w s k 1 (kom ornik) 
zaoomniel', znać, że to nie Goldoni, 
me Szekspir albo Molie-, ale Dunin- 
Markowski i Fliałkowski w doczesnej 
i bardzo współczesnej edycji i że na 
skutek tego, niema co konstruować 
marionetkowych form.

Słowem, fałsz artystyczny mecena­
sów i komornika nie m ógł się nie 
przyczynić do tego, że sztuka zamie­
niła się w demonstrację przeciw pa 
Iestrze, to jest w demonstracje, o  któ­
rej się absolutnie autorom nie śniło. 
Nieprawdopodobne sytuacje na sku 
tek gry zostały spiętrzone do krę­
tactw tak obrzydliwych, że mimowoli 
na pierwszy plan wzrosła nagle, nie 
Tarnowicz, me miłość, nie przemiła 
powierzchowność doktora Butryma, ale

isprawa owych stu złotych 
któ'a znać raziła przesadą, skoro  
widz. niemal co drugi kręcąc sfę w 
krześle, dawał upust swoim wątpliwo­
ściom.

Wychodząc z teatru natkąłem sfę 
na jednego z pisarzy wileńskfcn. „To 
już wszystko kiedyś Bałucki tysfąc 
razy lepiej oddał". N!e (mogłem za­
przeczyć. Pomyślałem sobie, jakie to 
są  dziwne czasy. K iedyś o jcow ie  
nasi pojedyńczo pisań kom edje  
z w lgoreir  1 hum orem . Dziś ko­
mediopisarze biorąc się za ręce. «Dy 
w  zd w ojony  sp osób  p ls a ć r dają 
nam zblakłe refleksy życia, w których 
jest więcej z abstrakcji niż z odde- 
chu ziemi. Sama nawet ziemia gdzieś 
znika pod stopami i zamienia się w 
sztafaż mglisty i niewyraźny. Cudacz­
nie zestawia się takie dwa słowa jak 
miłość i pięść — nie dając przez ca­
ły czas ani miłości ani pięści.

W szystko zaś jest tak niewyraźne, 
tak jaKoś sklecone, że niespodzianie 
wypada.tc o.czem się autorom nie śniło 
Już nie m iłość i nie pięść ale tak jak 
na wazach staroitalsKich, które wy­
grzebuje się w ogrodach między róża­
mi i magnoljami i które zam iast-jak  
spodziewamy się—nśmiechnąć do nas 
słońcowem obliczem Apolla lub Ju- 
nony straszą nas wykos-LŹawfonem 
Ifnjami maszkary, której n? imię fałzs 
i krętactwo.

M ieczysław  Lim anowski
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urzędu by do bilansu została wprowa­
dzona wartość zboża w słomie?

f

W u l u  < teo re t\ k ó w  u w a ż a  z’a  n a jd o ­
s k o n a l s z ą  fo rm ę  p o d a tk u  —  p o d a  
te k  d o c h o d o w y , k tó r y  w  m ia rę  
p o tr z e b  b u d ż e to w y c h  z ła tw o ś c ią  d a je  
s ię  o  p e w ie n  p r o c e n t  p o d n ie ś ć  lub o p u  
ś c ić , p r z y  czem  u n ik a  s ię  s k o m p lik o w a  
n e i  p ra c y  r j d  w y n a le z ie n ie m  n o w y c h  
ź ró d e ł  p o d a tk o w y c h , w p r o w a d z a ją c y c h  
k o m p lik a c je  w ż y c iu  e k o n o m ic z n e m  

[ k ,a ju .
Stosowanie progresji też jw ażaia  

niektórzy za słuszne, choć w krajach
0  w y s o k ie j  K U iturze s to s u je  s D  p ro g r e ­
s je  b . u m ia rk o w a n ą ,  ro z u m ie ją c , ż e  naci 
m ie rn e  s ta w k i  p r o g r e s y jn e  p r o w a d z a  
o s ta te c z n ie  d o  z a n ik u  w y tw ó rc z y c h  s ta  
r a ń :  p o  c o  m a m  s ię  w y: 'la ć ,  je ż e li fisk  
m n ie  w s z v s tk o  m a  z a b r a ć ?

Nasze stawki piogresyjne są zaoój 
cze o twórców ich możn'a posądzać o  
wszystko, tylko nie o zastanawianie się 
nad tern co robią. Pamiętam, że za cza 
sów, kdy każdy żebrak był u nas milju 
n e ie n t ,  jeden 2 banków wykazał 17 mi- 
ljardów dochodu. Izba Skarbowa wy 
mierzyła, zgodnie z tekstem usiawy, 
podatek dochodowj? w  wysokości 72 
milordów. Fakt ten dowodzi, że twór 
cy  ustawy w  swych zapędach progre 
syjnych nie raczyli sprawdzić rezulta­
tów stawek na dochodach większych, 
zadawalając się przykładem, w którym 
podatek wj^nosił 90 proc. dochodu.

Osobiście uważam umiarkowany 
podatek dochodowy za możliwy w kra 
jach o wysokiej kulturze, gdzie rzeczy­
wiście ludzie mają dochody i gdzie 
ściąganie podatku nie przedstawia trud 
ności ani ala Skarbu ani dia obywateli. 
U n’as podatek dochodowy pomimo b. 
wysokich stawek oraz metod ściągania
1 określan.a go nieraz znajaujących się 
w  rozbieżności z elementarną sprawie­
dliwością, stanowi w porówna­
niu z trzy miljardowym bud­
żetem stosunkowo małą sumę, wy 
magając natomiast niepomiernych wy­
siłków urzędów podatkowych, które 
nie s ą  w  sranie czynności swych wypeł 
nić na czas, przez co zaległości wymia 
rów rosną coraz bardziej.

Kraj, w' którym nie więcej jak 2 
proc ’ ludności podlega podatkowi do­
chodowemu nie jest ch}’ba do tego po­
datku przygotowanym.

Podatek od dochodu, przez samą 
nazwę swą, zda się wykluczać
wszelkie inne o nim pojęcie. W  rzeczy­
wistości jednak traktowany jest przez 
urzędy podatkowe jako podatek stały, 
w rodzaju podatku gruntowego lub po­
datku od nieruchomości a to na poosta 
wie prezumpcji, że dany objekl powi­
nien dawać onreślony aochod. wedle 
norm przez urząd ustalonych.

Stąd wynikają t. zw. „wątpliwo­
ści" co do niema! wszj^stkich zeznań o 
dochodzie, gdyż wyitazywany dochód 
nie zgaaza się z owemi normami hipo- 
tetycznemi, szczególnie zaś gdy dany 
objekt wykazuje straty zamiast zysków.

Jeżeli podatnik nie prowadzi ksiąg 
wedle zasad buch'alterji, lub wcale ta­
kowych nie prowadzi, zastosowuje się 
normy urzędowe, choć cyrkularze mi­
nisterialne nakazują przyjmowanie nie- 
tylko zapisów książkowych, ale nawet 
prostych notatek. Gdy zaś przedstawia 
ją się księgi buchilteryjn e prawidło­
wo prowadzone, zawrze wynajdują się 
jakieś przyczyny, które służą do dys­
kwalifikacji przedstawionych rachun­
ków

Stąd bierze początek ogólne mnie­
manie, że nie idzie urzędom o określe 
nie sus łe  dochodu lub strat, lecz o 
uzyskanie pewnej, zgóry określonej su 
my, podatku dochodowego z danego 
okręgu.

Szczególnie jaskiawo występuje ten 
obiaw  w  stosunku do rolnictwa.

Wszak wobec i każdemu zosobna 
wiadomo, że nasza Wileńszczyzna 
przez szereg lat az ^o 1929 roku miała 
stały nieurodzaj i że gospodarstwa ku­
powały nasiona i chleb, 'a głód ludno 
ści jaskrawo to zjawisko podkreślał 
Rząd przychodził z pomocą w postaci 
pozyczek o różnych nazwach (siewne, 
przednówkowe, na zbiór kartofli, żniw 
ne) a społeczeństwo wysyłało zboże i 
kartofle dla głodujących —  chyba to 
wystarczy, by nie posądzać płatników 
o ukiywanie dochodów. Deficyt wszy­
stkich gospodarstw nie ulega Wątpliwo 
ści u wszystkich —  prócz urzędów 
podatkowych, które naoal mają „wąt­
pliwości" i wymierzają podatek od 
norm dochodowości, które płatnik we­
dle nich mieć jest ooowiązany.

Przystąpmy teraz do rozpatrzenia 
stosowania ustawy o podatku dochodo 
wym w rolnictwie.

Jak wyżej wspomnieliśmy, urząd 
• podatkowy wymaga przedstawienia ra 

chunkowości prawidłowej z bilansem, 
oraz wszelkiemi księgami pomocnicze- 
mi.

Trzebaby trzymać wykwalifikowa­
nych buchalterów bijansistów w każ­
dym majątku lub folwarku, a takiego 
buchaltera me można mieć już chvba 
taniej jak 3U0 zł. miesięcznie n'a peł- 
nem utrzymaniu.

Nasza własność rolna średnia i ma­
ła t. j. od 50— 300 ha nietylko nie mo­
że pozwolić sobie na taki rozchód, ale 
w  90 proc. byłaby szczęśliwa mieć do­
chód 300 zł. miesięcznie. Zaledwie pa 
■ra większych majątków w powiecie 
może utrzymać buchaltera. Zwracanie 
się do biur rachunkowych jest tańsze, 
gdyż wynosi 200— 300 zł. rocznie, 
prócz opłaty za księgi, przesyłanie mie

sięcznych sprawozdali i jazd dła da­
wania wyjaśnień w biurze i opłat za 
przyjazd urzędników (biura dia przepro 
wadzenia inwentaryzacji. -Prócz tego, 
trzeba aibo samemu jeździć do komisji 
szacunkowej i odwoławczej, jak też do 
urzędu dia wyjaśnienia „wątpliwości", 
lub też posiłkować się zastępstwem biu 
ra, co też darmo się nie robi.

Czy więc rolnik nie mający na opła 
tę podatków gruntowych sejmikowych, 
gminnych i t. d. może jeszcze łożyć 
tyle na obronę od pod’atku dochodowe 
go, pomijając to, że sam nie ma z cze­
go żyć i prowadzić gospodarstwo?

Mieliśmy w ręku urzędowy papier 
odrzucający j,ako niezasługującą na 
wiarę rachunkowość biura bo „me by­
ło aoKumemtów stwierdzających przy­
chód" N‘a tłomaczenie, że nigdzie ta­
kich dokumentów być nie może, nastą­
piła oapowiedź „w  banKach są przecie 
ordery przychoduwe“ (!! l) .

Chciałbym widzieć babę na wsi 
wydającą pokwitowanie i, to opłacone 
stemplem, za zapłacenie za kupioną ka 
puste lub rzeźmka —  za kupione ciele. 
Co taki kwit miałby za sens, gdyby go 
dano?

Przejdźmy teraz do kwestji, czy 
może być prowadzona prawidłowa bu- 
chalterja podwójna w gospodarstwie 
rolnem?

iW zasadzie —  tak, gdyż teoretycz 
nie przypuścić wszystko można. Prakty 
ka mówi jednak całkiem co innego.

Sporządzenie bilansu już jest czyn­
nością wręcz niewykonalną: o ile mo­
żemy ocenić budynki, inwentarz mar­
twy i częściowo żywy (co jest b. trud­
no), o tyle ocena na 1 stycznia płodów 
rolniczych pozostających n-iezre’alizowa 
nych, jest wprost niepodobieństwem.

Jeżeli mamy dajmy na to, zboże 
omlócone, to wykazuje się remanent, 
który urzęd podatkowy ocenia jako do 
chód, toć to zboże nie należy juz wła­
ściwie do rolnika, a jest tylko depozy­
tem ordynarjuszy i tych, których kar 
mić gospodarz rok okrągły musi.

Jeszcze górze) jest z wymaganiem

Któż to potrafi ocenić nawet w 
przybliżeniu, szczególnie w gospodar­
stwach, gdzie zbiór dokonywa się żni­
wiarkami 1 gazie pojęcie „kopa" czy 
„wóz" nie egzystuje jako miernik. Przy 
puśćmy jednak, że jakimś cudem okre­
śliliśmy ilość zboża, kartofli i t. d. do­
kładnie 1 oceniliśmy Część, króra gospo 
darzowi pozostaje po odliczeniu nasie­
nia, orayrtarji, karmu i obrotów wedle 
cen targowych, a więc z wyprowadzo 
nego teoretycznego czystego zysku na 
1 stycznia, musimy płacić podatek do­
chodowy z progresją.

Ooeony rok wykazuje całą absurdal 
ność takiego ujęcia sprawy: na 1 stycz­
nia cetnar żyta był wart 26 i pół zł., 
lecz go sprzedać nie było można, bo 
albo nie było młócone, albo nikt me 
kupował. Bilans przy tej cenie wyka­
zał przypuśćmy zysk czysty wyno­
szący 2 zł. na centua^ze. Ooecme żyto 
sprzedać teoretycznie można po 16 zł. 
( 0- ile kupią), 'a więc netto strata wy­
niesie 8 i poł zł. a rolnik musi zapłacić 
podatek dochodowy od fikcyjnego zy­
sku. Czyż to nie absurd?

T o  samo dzieje się z obrokami, któ 
re figurują w remanencie a sa tylko re­
zerwa konieczną dla karmienia inwen­
tarza, a więc nie są żadnym dochodem.

Karm zbożowy dla inwentarza do- 
cnoaowego, wprowadzony jako rema­
nent na 1 stycznia, za który jako „do­
chód" płacić każą podatek, jest non­
sensom, gdyż utuczona z tego remanen 
tu Świnia, figuruje znowu jako dochód 
a więc to samo ziarno dwa razy jest 
podatkiem dochodowym obłożone.

Komplikowane manipulacje z ra­
chunkami noszące cechę obrotu wew­
nętrznego, są  nietylko zbyteczne i 
obciążające rolnika ale stanowią olbrzy 
mią pracę dla urzędów, która w rezul 
tacie przynosi ogromną krzywdę rolni­
kom i zaognia stosunki pomiędzy nie­
mi 'a urzędami skarbowemi.

Stanisław Wańkowicz

(D. C. N.)

S im ile l s ts ite k l sp&dł na n a s u  terytorium
W czoraj w  dzień na odcinka granicznym  « .okolice H e in ia i.o w ic i powia­

tu dzi£nleńsktego szybow ać sam olot o barwach sow ieck ich  Nr. 489 W pewnym  
m om encie sam olot skręcił nagle w  bok w  kierunku naszej granicy i p oczął 
gw ałtow n ie  (opadaj.

W /siłk i lotnika uniknięcia katastrofy s p e łz ły  na n iczem  i aeroplan o p rd ł  
na grunta należące do majątku Ludw inow o

W  ch w ili gdy na m lrjcce katastrofy przybyły  w ład ze ca ły  sam olot b ył w  
płom ieniach i sp ło n ą ł d oszczętn iei N atom iast obaj lotnicy w isz li z k w b trofy  
bez szw anku i zostali in ternow ani 00 czasu  w y£w ietlen‘a faktycznego celu zn a . 
lezienia się  na naazem teryto.jnnr Tw ierdzą oni że wypadek n astąp ił wskntek  
defektu m otoru który nagie od m ów ił posłuszeństw a.
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URZĘDOWA

AresztssHinie W y  Kosiarzy
Sprawców ostatnich włam ań r fr to  w  drodza na dtscrzcc

PIERW SZE KROKI ŚLED ZTW A  4  r

Z chwilą gdy dokonano bezczelnego w łam ania do sklepu jubilerskiego' Perkow skie 
go  i M alinowskiego, w ładze śledcze zmobilizowały cały sw ój aparu t by  za w szelka cenę 
ujaw nić spraw ców  tego włamania. Nie ulegaio bowiem wątpliwości, że wszystkće ootarm > 
dokonane napady na kasy  i sklepy byty dziełem tych sam ych rąk „  na co w skazyw ał: 
sposób w ykonania w łamań, identyczne próby  zacierania za sobą śladów.

Policja śledcza znając wszystkich sw ych klientów, przekonana byta że daiata tu ban 
da zam iejscow a, lecz wiedząc z praktyki, że w ystępow icze -siłą rzeczy b ędą  musieli na 
w iązać kontakl z miejscowym i przestępetm i roztoczyła nad tym i ostatnim i sc-islą obser. 
w ację, aiesztcrwując okoio trzydziestu m iejscowych ka sia r/y  W  rezultacie uualo się 
stwierdzić, że w łam ań dokonyw ują kasiarze w arszaw scy, których miejscowi kryminaliści 
nie zdołali jeszcze poznać. M ając zupełnie pew ne wiaciontosci skąd rabusie przybyli poli­
cja natycnm iast skom unikow ała się z  W arszaw ą, a  jednocześnie cała Drygada w yw iadow ­
ców  pracow ała na mieście. Dz.ęk tym  w ywiadom  zainicjow anym  przez kierow nika wydz 
śledczego, udało się stwierdzić, że u dozorcy dom u nr. 5 przfy uEcy D ąbrow skiego przeby 
w ają jacyś nieznani osobnicy, zachow anie się których: daje  dużo do myślenia.

NA TROPIE ZŁOCZYŃCÓW .

Nad mieszkaniem dozorcy roztoczono jałdiajścislejszą obserw ację. U stalono, że 
w śród .n ch znajdow ał się znany krym inalista w arszaw ski Leon Szydłowski, aresztow any 
przed dw om a laty w  Wilnie jako podejrzany o w łam anie d a  sklepu jubilerskiego „D js 
m ant" przy ulicy W ielkiej.

Agenci w yd2ja lu  śledczego przez cala środę nie spuszczali z oka kryjów ki kasiaizy  
czekając odpow iedniego m om entu  by ich ująć. Gdy zapadł zm rok posterunki zdwojono, 
Około wieczora, przed odejściem pociągu 00 W arszaw y, zauw ażono, że z m ieszkania 
wym ienionego dozorcy w yszło trzech osobników  z Szydłowskim na  czeje, Którzy skie­
rowali się w stronę ulicy Mickiewicza. W szyscy oni dźwigali dość duże wdlizki

OSACZENI I ARESZTOW ANI.

W  momencie, gdy idący za nim policjanci zauważyli, że nieznajomi cncą jakgdyby 
przyw ołać taksów kę, m om entalnie ich otoczyli. Efekt był piorunujący. Osaczeni, tak  dale­
ce się stracili, że nie próbow hli naw et staw iać jakikolwiek opur, a  w idząc wymierzone do 
siebie lufy rew olw erów , bez siowa sprzeciwu pozwolili zakuć się w kajdanki.

A resztow anych natychm iast przew ieziono do wydziału śledczego gdzie w pierwszym 
rzędzie poddano każdego z nich szczegółowej rewizji osobistej.

CO ZNALEZIONO PRZY ZATRZYMANYCH?

Przedew szystkiem  przeszukano ubrania zatrzym anych i znaleziono część biżuterji 
skradzionej u Perkow skiego, jak rów nież w iększa #sum ę pieniędzy W alizy zaś zaw ierały 
cały aisenal różnych narzędzi kasbuskłch, jak naprzykład raki, bory, kilofy, składane fo 
my i t.d. którem i rabusie posługiwali się podczas sw ych w ystępów  w  Wilnie. W yniki re. 
wizji udowodniły niezbicie, że udało sie ująć tych tak  długo poszukiwanych sprawców 
ostatnich włamań.

TOŻSAM OŚĆ R A RU SIoW .

Mimo w ykrętów  aresztow anych kaaiarzy na podstaw ie posiadanych fotografij stw ier 
dzono, że są  to  niebezpieczni przestępcy w arszaw scy poszukiw ani przez, policję w oje­
w ództw  centralnych: Stanisław Szewczyk), M arjan Piotrow ski i już znany Leon Szydłów 
ski, jako przyw ódca i kierownik całej w ypraw y do Wilna

REW IZJE I DALSZE ARESZTOWANIA.

W obec tego, że przy aresztow anych znaleziono tylko część biżuterji w artości 12— 
15 tysięcy złotych, zaszła potrzeba w szczęcia jroszukiwań za reszta zrabow anych u P er 
kow sktego przedm iotów.

Przystąpiono więc do szczegółowej rewizli m ieszkania dozorcy przy ulicy D abrow  
skiegc Rewizja ta  trw ała  kilka godzin, w trakcie której przeszukano w szystkie zakam arki 
w tej posesji z uwzględnieniem lokalu nieczynnego kinem atografu „Słonce", bow iem  za­
chodziło uzasadnione podejrzenie, że kasiarze mieli tam  chwilowy przytułek i skład rzeczy 

Wyniki rewizji dały tjen rezultat, że znaleziono cały szereg przedm iotów , pochodzą­
cych z poprzednich w łam ań dokonanych w śródmieściu.

Gros tych rzeczj było ukryte w mieszkaniu dozorcy, jako zapłata za” udzielone 
schror-ienie. N atom iast żadnej biżuterji nie zdołano znaleźć.

W ystępnego dozorcę aresztow ano, jak również udała się w paść pa ślad tych, którzy 
udzielali kasiarzom  pom ocy podczas ich pobytu  w Wilnie. M in. ujęto niejakiego Eljasza 
B ersona, który kilkakrotnie ostrzył narzędzia kasiarskie.

Ogółem doaresztow ano jeszcze sześć ,osob pozostających pod śledztwem.

ARESZTOW ANIA NASTĄPIŁY W  OSF ATNIEP CHWILI.

Jak się okazuje, kasiarze po udanych w ystępach w naszem mieśole obaw tejac się 
zdem askowania, postanowili uciec i areszto-zanie ich nastąpiło w ostatniej chwili tuż 
przed udaniem się na dworzec.

A resztowani nie przyznają się do in krym inow anych przestępstw  i tw ierdzą, że 
dopiero przybyli do W ilna zaś znaleziona przy nich biżuterię nabyli przypadkow o na) 
dw orcu, (y)

C H O D Z Ę  P O  M JfcS C 5 t..

D p r zy s z ły  Biiluiar lulieifisid
Chcę pokusić się o  poruszenie spraw y, 

która, rozumiem co d o b u e . nie jest dla W ilna 
naszego  zagadnieniem  chleba powszedniego, 
ale która 1 ew ątphw ie ma dla niego znacze­
nie duże, a stanowi obecnie w nim pow’ażną 
lukę.

(Nie chcę mówić orosto z m ostu o eo 
chodzi, bo .w iem  że ten sposób ,iie da  wyo­
braźni m ego czytelnika tego  efektu, na któ 
rym  mi zależy. Zrobię to  Inną d rogą —  dro 
g ą  poiów nań.

W iem y w szyscy dobrze, czem są Aleje 
U jazdowskie dia W arszaw y lub Planty dla 
Krakowa. Są to  arterje ulićzi.e przeznaczone 
dia spacerów.

Mieszczuch w aiszaw ski, po całodziennej 
pracy, chce sobie odetchnąć t. zw. świeżera 
powietrzem, —  lubi to. Jeśli ma trochę grosi 
wa, jeśli może sobie no uo pozwolić, b.erze 
sam ochód, nie sam ochód —  to  dorożkę i 

W arszaw ie od dn. 17 do 27 b. m. w  biurze pędC w -Aicje. ,
7 1  DZIŚ W schód sł. g .S  ra. 39 Państw ow ego Instytutu Eksoortow ego, pokój T0 n rz ^ k a d z a ^  o lb Y ^ s P - ^ e f ’• e~zvCo d 'V p  Ł l  Nr, 361 —  W arczaw a, E lektoralna 2. 1 przeszkadza byc spacer p .e .zy  od Fla-

„  cu Trzech Krzyzy do Belwederu z pow ro
Z achód sł. g . 5 m. 49 —  (k ) K ursa dlh Zarządów  BMP. Dn;a tern?

21 i 22 m a r 'a  odbędzie w  Solach kurs dla T eraz pytam  się: gdzie w Wilnie zna-
zarządów  SMP Soły, Zuprany, G udogaje, leźć m ożna ulicę, na którą m ożnaby dla za-
Dokui mszki, O s tro w .e ' Wu., Szutowicze, znania św ieżego pow ietrza pójść lub poje- 

SMP, w  którego miejscowości kurs się chać? 1 i*
odbyw a w inno w ziąć grem jainie udział. W iem dobrze, że w te j chwili, wielu 2

, Z  innych SM t mają przybyć zarządy, Państw a, którzy łaskawi jesleście czytać ni- 
p iezes, sekretarz i skarbnik, zaopatrzeni w niejsze, na myśl przychodzi Antokol. I slusz 
spraw ozdania z działalności w  swoich sto- nie, jeśli dokąaś v'ilnianin, na wypoczynek, 
w arzyszeniach. w yr^w -ć  sie ma, to  tylko na Antokol.

R Ó Ż N E  Chodzi jednak tutaj o rzecz inną, miano
wicie, czy ooecna t. zw uiica Kościuszki i 

—  (o ) Wymianz oanknOiów 2 złcnowych. dale Antokolska z ich brukami, z ich aurobt 
Jak wiadomo, bilety zdaw kow e 2 zlotowe sami i t.d. i t.d., odpow iadają temu rypowi 
i 5-cio zlotowe z a a tą  1 m aja 1925 roku u ulicy, na którym zależy, który tak wspaniale 
traciły sw ą w artość jako praw ny środek -eprezem uje P lanty  Krakowskie, nie mówiąc 
płatniczy od dnia 30 czerwca 1929 r. i o- już o Alejach stolicy?
becr.ie w ym ieniane są orzez oddział'- Banku o tó ż  mnie osobiście w ydaje się, że nie.
Polskiego. , Głównej & ,1 Antokola trudno nazw ać bui

Term u wymiar,v tych biletów  przez Bank waren. a tlitaf 0 ŁjIwa: w}c.śilie ch >dzi. 
Polski urtalony został d,a bileiow 5 zlotc- , flź dziwnem s ;0 w ydaje, że Witacj, mia
w vch do dn . 30 czerw ca 1931 roku, zas dla sto 0 prz0pięk„ em położeniu, o  maiuwm-
buetow  2 zlotowych do dnia 31 m arca 1930 ch okv};;C'aoh nic podobnego nie ma A
roku. Po K m  ferm,me bilety mewymiemone ' przecież. osiatecuiie, m ożnaby o tern pomy
tracą  sw ą wartośc._ możnab\ się tern zająć, już jeśli nie *

—  (JS iT Z ezcnie  K u rjl M e tro p o  l ta  w ygody i przyjemności mieszkańców to
n e j  p rz led  „ fa ń c u c h e tr . s z c z ę ś c ia " ,  w imię w alorów  reprezentacyjnych tej kon-

— (y ) Audjencj e u p. w ojew ody. wo jvjnjej więcej od dw uch, może trzech tygod cepcji.
jew oda przyjął delegację chrześcijańskiego nij w i |no zajew a i„tna powódź jakichś „tańcu _ Uderzam umyślnie w akord rcpreceuta-
zv, ,ąz'ku szew ców  pp. Piętito, Miechov .eza, g^ów szczęścia". Szczególnie rozpowszech- cyjności zdając sobie spraw ę jak  wielką w 
A ramowicza i w zw iązku : tern odbył kon aiany jest rzekomo puszczony przez pew nego Wilnie, do tego właśnie mom entu, przywiązu 
lerencję z okręgow ym  inspektorem  pracy p. pujk0wnika artylerji anteryk. T ego  rodzaju je się wagę.
Leszczyńskim. —  ‘o istna p laga,' z radością przeto W  spraw ie bulw arów  wileńskich mam

—  (y) B:ałoruski kom itet praw osław ny witamy kom unikat Kurji M etropolitalnej, któ pew iei kc nkretny oiojekt, o k tó iege a u u i .  
u  p. wOjdwody. W  dniu wczorajszym  złoży! ry mówi co następuje: stw o byna-mniej zresztą nie k iszę  -się. w«t.ę
p. w ojew odzie w izytę -nowoukonstytuowany \ ^ '  o s ta tn ic h  c z a s a c h  z n o w u  z a c z ę  tyłk® przypomi ie o tzem s, co kilka lat temu
białoruski kumitei praw osław ny w  osobach } r o z c n o d z ić  S.ę ró żn e  .„ ła ń c u c h y  s z c z t  , e z a l " a J S d m t u r ^ ' Wi t ol da
pp-i W iermkowsk.ego, Bndziuk.ew.cza 1 So- ^  ^  ^  IT ljJ , itw }  c u d a w lle "  z tu3 ^ S k i e g o " l r t &  stenoPw X

- • ( y )  D epesze gratu ia  cyjne z pow odu o b o w ią z k ie m  b y  o s o b a ,  k tó i a  je  o tr z y  Bańkowskiego istniał ponoć urojekt stworze 
imienin Mai szufla PiłsudsKiego. Na ręce p. m a ła  p o d  k a r ą  n ie s z c z ę ś c ia  r o z e s ła ła  dłużenie ilicy Zygm untowskiej i udimk; ul. 
w ojew ody wileńskiego zostały nadesian: ds- 1 o ;pj,p  u u k n  u h  k i lk r n a t f n  in n v m  n- Kościuszki lo więzienia w ojskow ego (biegły 
pesze gratuia a -m e z powodu imienin Mar- 0 3  s ie o e  KUKU 1UD K UK unasru in n y m  O orze?:?n VVilj aź d( ul P rum uwej (obeony
szaika Jozefa Piłsudskiego ze w szystkich po sO bom . _ _ _ orzysianek sfatków t na Pośoieszce.
w iatów  w ojew ództw a z w yrazam i hołdu, K u r ja  o s t r z e g a  ż e  s ą  to  n a jz w y k ie j"  
czc. i oddania. Oprócz tego nadeszła depy s z e  o s z u s tw a  i z a b o b o n y ,  o b lic z o n e  ty l
sza od zjazdu wój tów bui mistrzów oraz pi- k o  n a  c ie m n o j e j n ie u ś w ia d o m ie n ie .
śarzy gmin 1 m agistratów  pow. mołodeczan , . - , . ,. ^ - . . ,
skiego Na rec- p. w icew ojew odc, który byt W « zy is tk ie  tfcgo ro d z a ju  m o d l i tw y  puez .w o jsk o  m ost a W iljim a Antokoiu

b ;cnv  w imieniu w ojew ody na uroczystej i in n e  ła ń c u c h y  s z c z ę ś c ia  n a le ż y  n isz - . M0:it t CT. w obecnej chwili jes t o tyle
akadem j. kolejowej zostało złożone pismo czyć g n ie ś w ia d o m y c h  p o u c z a ć . o d ^ S y '^ L * b k » i '«  wTa

Pa^fe w o /ew odo* - . ( y )  U b.w iązek  m iast walczyć z cho. S  gn°as pu^do a ^ o w e ^ o  Y
yf ąf s; , * * 'w w . « s S ; S ®  , m« « - *

w oda będzie przesyłał P anu  M arszałkowi ustaw y o zwalczaniu chorób wenerycznych, niew ątpliw ie w  tym  ro u.
P.lsudskmmu z oka .j. Jego lm.enin od ziemi | lstaw a  ta  a.uada n; m a s tc  obowiązek Jezeh, tw orząc wysoki, na Kil Kanaście 
\ \  ilenok.ij prosimy P ana, aby  .raczył . od .Jtrzym yv ^n ia  przychodu' v m erycznyck u- m strow  nasyp, nie zoudują się chocby jednej
nas kolejarzy wuenskich zlc yc nasze z głę rz ą iz e iia  w  szpitaiacn oddziałów dla wenery- ?rkady '3 przysz- sgc, di .eai w  .n • 1

Mo— lar. czT t  cborych jPopieki nad n.;emi t.p. ‘dęcego bulw aru nadwi!e,sk.ego, to  orojekl
Związkom komunalnym m eposiadającyri dot\cząc> go, ze w zgw du chocby na ęp

na to śro t'ków  finkmsowyoh dzielone będa -n t. znaczn£ koszt>’- raz na zaw sze P °grzeba
specjalne subw encje rządowo n > Zp*tant1pe- , ^  :„den D0WÓri któ_

W prow adzenie w  życie tego projektu Drzv Poza tern jes# jeszcze je e P? >
czyn sie niew ątpliw ie do częściowego choć r>” nJn‘c. skłonił do poruszeni iniejs J -P  -
by zw alczania tej strasznej klęski społecznej. w -’ dzisi?l Powooem tyn są  p S ■>

_  Księgi zażaleń w m zedacn noc> ze - d n°sne czynniki rządow e opracow ują 
wszelkie jego rozkazy" K. EalkowsKi t h ]gk f  informują finistersfw o projekt regumc Wilji. W ydaje mi s,ę, ze w

D yrektor Okr. Dyr. Kole. Państw . poJ t ; tJelegrafów  zarządzio  zaprow adzenie projekcie iym  winna byc rowmez uwzględnić

_  (y ) ńow j tryb  legalfctacii s ta tu tów  no kg g  ^  ^  w znoW ona obecnie przezorni ,
wupyowslającycł w gani? .cyj Z e sta ro s w a beda daw. a opraw a nastręczy dużo trudności prz
Grodzkiego dowiadujem y się, ze przy skla- , w  lokalach u ,. ,d o w  w w ieszone p ęaą  .  , ::9
d niu podań o zarejestrow anie sta tu tów  no: ® Ł|  ,  b f *  N :'e jestem  technikiem ale o ile i r : sądzić
w opow stających orgam zacyj, autentyczność f f t ó .  y okazana na p0 iaiCKu można, niewiele. Brzeg antokolsk
podpisów  oraz zdolność do dzia*ań oracc- Kdzu^ ■tóudm<-. jeST brzegiem mskin stad  regulacj
nych członków założycieli w inna być srwier T „ , TD , lL. r l 7 V u -a  rzeki obejmie go niewątpliwie w p,erwszyrr
dzona nie na jednym  z przedłożonych egzem i r . f t l K  ł rzędzie-.
plarży statutu, lecz na podaniu. W ten bo- _  Tteatr „ueJsk. na Pohulance. O statnie Myślę, że regulacją ta, sam a Drzez się
wiem sposob petenci unikną punicsiema do- przedsźawienie sztuW „Broadway-*. Dziś je stworzy miejsce dla wytyczenia nowej ul.cy
c atkow \ r -i kosatow  o ile sta tu t nędzie podle dnQ z ostatnich przedstaw ień sensacyjnej a- .Przypuszczam, ze należy też brać w pewne
gal przfcrvdagowanłu. merykańskiej sztuki „B roadw ay" k tóra cie mieize pod uw agę konieczność wvkuDU nie

u r A i c i f  u  n. szy się olbrzymiem powodzeniem dzięki do wielkich terenów , ale nie jes t to  całkiem peu
W L » JN t\. 'W A . skonalej grze całego zespołu oraz m abw ni .ne i zależy od planu regulacyjnego Wńji

—  jy )  D ekoracje i przeniesienia w woj- czej hogatej w ystaw ie Pod reżyserją R. W a Co W ilno zyskałoby na założeniu bulwa-
sk u  Rozporządzeniem p in a  Prezydenta, za silcAskiego dobieg'aj4 końca próby z ostat ,ru nadwilejskiego, w yjaśniać nie w arto  Je:
zasługi na polu organizacji i wyszkolenia woi niei nowości scen europejskici, głośnej sztu j 0 rzecz tak oczyw ista , tak omówień uh
ska odznaczeni zostali: złoiym krzyżem  zasłu ki wojennej L. F ra rk a  „Karol i A nna". wym agr.jąca, że już pisać i tern nie będę
gi gen. gen.: inż Leon Berbecki, Edw ard . ,“7“ T ea tr ipi|6jsKi w  L ut-i. , ^Miłoś: czy Nadmienię tylko, że stw orzylibyśm y coś od-
Rydz Śmigły pik, Czesław  Kozierowski, konud ia  polska Fiiałkowsk.ego i. Du pow iadającego Lmwarom innych wielkicl
p iik  K onstanty Drucki I 1 be-ki dyrektor nin M arkiewicza, która zdobyła wielki r0Z m iast polskich, a  to coś m ogłoby nawet.
S  C> s V  nXłk S m i e r z  Duchnowsk « :° & 1 " ieszy si« n'aazw ^  :aJnem l»w odze sw ym  Wokieir przyćm ić moP tam tych teru- nauk C.n.K., ppłk. Kazimierz Du hnowski. _ nipn, gr-ana będzie d iiś  j j u tro . Akcja tej sztu „ów  spacerow ych. Mik.

Jednocześnie z tern dowia JujSmy się, ze kj oużwierciadla z cala dokładnością żvcie w
w jednym  z najbliższych numerów „Dzienni aw orze polskim na Kresach W schodnich.
ka Personalnego" ukaże się szereg  przenie G łówną rolę dr. Butrym a kreuje niezrówna
sień a m. in. dotychczasow y dow ódca 13 p. nie dyr. Zyiwerowicz.
ul płk. Adam K orytowski obejm uje dow-ódz —  Popularne przedstaw ienie dla w szyst
tw o brygady kaw aierji —  Równe. kich. D yrekcja teatrów  w  porozumieniu z

m agistratem  organizuje w  poniedziałek naj 
kN IA  I O D C Z Y T Y  bliższy 24 bm. przedstaw ienie w ieczorne po 

cenach najniższych od 25 groszy do 80 gr.
—  Studjum  katolickt społeczne Trzeci ( l  rząd partem ). W idowiska tego  typu prze niem Zarządu T ow arzystw a Popierania Pra- 

z kolei refetó t z cyklu .Studjum  Katolicko - znaczone sr dla niezamożnej .ludności mia Społecznej w Bazylice Wileńskiej odpra-
,r/np“ na tpm ał Obowiązki świeckich sta  me m ogącej uczęszczac na przedstaw ię 3 r  . . , . , .

wooec zadania Kościoła Katolickiego" wy j t e  normalne! W ystaw iana :ostanie w  dniu w ,one zostań nabożeństw o z .oone za spo 
g ło a  pan profesor dr. Franciszek bossow śki ty m nieśmiertelna komedja A. Fredry „Doży kój duszy znanego działacza społecznego ; 
w  niedzielę dnia 23 m arca rb. o goaz. 1 oo w ocie" w w ykonaniu wybitniejszych sil ze- jji'antropa śp. Józefa Montwitla. Mszę św. ce 
poludi iu w  uużej sali Chrześcijańskiego Do- społu Słowo w stępne wygłosi dvr. Zelwero- tt- ,... ui-t—

dłużenie ulicy Zygm untowskiej i o d en k a  ul. 
Kościuszki d więzienia w ojskowego (biegi., 
b rzegiem  Wilji iż do ul. Prom owej 
przystanek sta tków ) na Pośpieszce.

Dziś jest ostatni mom ent do wznowie­
nia tego projektu, bowiem, jak  wiemy, zimą 
tego n k u  oadany został miastu, zbudowam

bi serca płynące życzenia, aby Marszalek 
Piłsudski jal: najdłużej przewodził całemu 
Narodowi Polskiemu, oraz aby raczył w 
imieniu kolejarzy wileńskich przesiać w yra­
zy czci j hołdu i zapew nienia, że Pan Ma. 
szalek na kolejarza w ileńskiego zaw sze li­
czyć może, że kolejarz wileński Pana Mar­
szalka nigdy nie zawiedzie i wiernie spełir

• p fif .r  u  spotu i e b  ! . i-  
Joiefa Mifla

W e czw artek dnia 20 bm marca stara

mu Ludowego przy ul. Metropolitalnej 1. 
W stęp dla inteligencji wolny.

wicz. Bilety w  kasie zamawiam lebrow ał.JE  ks. biskup Michalkiewicz, pienia
—  Przedstaw ienia pOpnłudn*ow,e* W  nie- religijne wykon; chór „Luto: nod banita

dzielę nadchodzącą odbędą się przedstaw ię- p. Jana Leśniewskiego. Na nabożeństw
—  Ogólne zebranie .członków Sekcji b u  a popołudniowe pn cenach zniżonych w te obecni byli: w  zastępstw ie w ojew ody —  sta

dow lanej Związku Przem ysłow ców  Polskich *frach niejskich W  teatrze na Pohulance t grodzki p. Iszora, prezydent miasto 
w W ilnie orihpcl7ie sie ^4 m arca rb o eodz w ystaw iona zostanie opera narodow a „Kra- * F , , , , r ,
19 w loka - Z- ,azku (K ote' Europejski) ltcwiacy i górale" w  teatrze Lutnia pełna fi olejewski, zarząc v bamcow n ueu: ku 

Porządek iz ienn j 1) spraw y finanso- nezyjnego humoru kom edją francuska ,,Gdv Ziem skiego i H andlow ego z op. K Świątec- 
we sekcji, 2) ustosunkow anie się sekcji do bvm  chctoto" w  obsadzie niem jerow ej. kim ; Bochiwicem -na czele, prese Giecze
urzędów! 3) sposób zorganizowani? przem y . —  Claudio Arrau w  Wilnie. Znakomity wj zastępCa prezesa tow arzystw a przyja.
slowców budowlanych z w ojew ództw : Bia pianista Claudio A n au  wystąpi w Wilnie '  .
łostocł iego, No\.-ogr.idzKiego i Poleskiego, raz jeden w e w torek 25 bm. w sali teatru  « o ł  nauk p. Brensztejn, zarzad tow arzyst 
4) spraw ozdanie o zjezdzie. 5 ) referat inż. na Pohulance. Koncert ten wywofał niebyw a wa popierania pracy społecznej, szkoła po- 
i 'udzińsKiego, 6 ) W olne wnioski ,e za nteresow anie z względu na sławę tego  w szecnna im. Montwilla, zarząd Stow arzy-

W  razie niedojścia zebrania do skutku o w irtuoza. Buetv nabyw ać można w kasie te 
godz. 19 z racji braku ąuorum  następne ze- a t ru Lutnia od 11 —  9 w. 
branie odbędzie się tegoż dnia o godz. 20

szenia sług św . Zyty, kilka ochron z przelo- 
żonemi na czele, oraz cześć społeczeństwa 

C C  G R A JA  W  KINACH? wileńskiego, które przybyło by się pomodlić
Ognisko —  Cyrk Royal. za duszę zwianego.
Kino miejskie —  Gwiazd, morza.
piccaSiiiy —  ży w y  t u p  j H B K w  l a w s'a8 a f^ w ”.—
Hollywood —  NajWiększ. ofiara kobiety.
§w .atow id —  N or w  New Jorku —  (c) Z atrucie się. Przy niewyjaśnio
Heljos —  Dziića .niłość. nych okolicznościach uległa zatruciu jakąś
Luy —  Szatan v. jedw abiacB  trucizną 20 letnia Szul? Rabinowicz z zawc
W anda —  Ciernista droga uczciwej ko du m anikiurzystka zamieszkała przy ulicy

biety- Niemieckiej 8 .
u i v D / i n i n  r i f D i i w i r - p  zat rilte.i w ezwano Pogotow ie Raiunkc
v .Y P A D K «  . K PA  J Z I r .Z E .  w e i po udzieleniu pierwszej pomocy od

wieziono do szpitala żydowskiego.
—  (c) W ypadki w  ciągu doby. W  iczr-

Osoby zainteresow ane o szczegółach ran sie od 19 do 20 bm. do godziny 9 rano za —  (c ) U parta sam obójczyni. Przed dwo
gą się dowiedzi-eć w lokalu b iura Izby, ul. notow ano .w  W ilnie różnych wypadków- o mama dniami usiłowała odebrać sobie życie
Trocka 3. gółem 25. W  tej liczbie było: kradzieży 3, 22 letnia Fejga Perr el, zamieszkała przy ul.

ilzbn jes t w posiadaniu adresów  tirm zakłóceń spokoju nubhcznego i nadużycia ai- Szpitalnej 8 . Wypadek- w czas zauw ażono,
włoskich, przerabiających żołądki j kiszki. koholu 11, przekroczeń adm inistracyjnych 5 . wskutek czego Pecsel zdołała przyjąć tylko

W  A te ra c l. na Stanowisko delegata poi —  (c) Padl z wycieńczenia. W czoraj w  niewielką dozę trucizny W czoraj usiłowała 
ski°go dla Bliskie? o W scho Ju desygnow any dzień kolo kościoła św. K atarzyny upad* ia- ona poraź drugi popełnić samcHrojsM® przy 
zosta1 p. A nton1 W ernicki. Celem zapoznania kiś człowiek. Do zemdlonego wezwano Ie- pomocy jodyny W. ostatnie; chwili truciznę
się z postulatam i sfer gospodarczych, zainte karza, który stwierdził że nieznajomi za z rąk Benzel w ytrącono i uniemożliwior

' sklanfa
niechęć

polecznej.

przy wszelkiej ilości obecntch .
—  (k ) Zebiarup organizacyj katoEckich.

Dnia 23 marca o godz. 6.30 w sali oarafjal 
nej św iętojańskiej odbędzie się odczyt z 
przezroczami p.t. „skutki alkoholu". W stęp 
wolny dła dorosłych szczególnie zalecanem 
jest, ab., rodzice przybyli.

KOMUNIKATY.
—  Z Izby przpniysłowoihandlowej w 

Wilnie. W edług posiadanych przez izbę mfor 
macyj pożądany i opłacalny jest eksport rę- 
kawiczeK do Runnmji.

się z poMumiami sier gpspoaarczjm n, za tn tt karza, który stwierdził ze nieznajomy za z rąk 1J ?nzei w ytrącono i un,emoznvv 
resow anych eksportem do Lewantu, jakoteż stabł w  skutek wycieńczenia. Po doprow adź” tern samem zam ach. Pow odem  który sk 
udzielenia im bhższycn informac^j w  te 1 spra niu do przytomności skierowano go do opie ja  do tak rozpaczliwych kroków jest nie 
wie, p. delegat przyjm uje interesantów  w  ki społecznej. < do życia.
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Z  S Ą D Ó R A D J O 
dnia 21 m ai ca 1930 r.

GORIIWY GOSPOD \RZ

Dobrze jest być gościnnym nie n?leży je 
rinak przesadzać gdyż można dojść do  ab ­
surdu. Oto przykład, kieay zbyrnia gościn- 
>ość pana domu doprowadziła do n ieszczę­

ścia
K. Pichom ow  zamożny mieszkaniec wsi 

M alkowszczyzna pcw . brasław skiego spotkał 
;ię z kilku znajomymi w m iasteczku. W vpito 

outełeczkę „oczyszczonej" j ruszono z po- 
-•vrotem do doriiu. W  M ałkcw szczyinie Pi­
chomow zaprosił c'ałą komoariję do sw ego 
domu. Libacja naciągnęła s:ę. a kiedy g o ś­
cie postanowili w yjeżdżać gospodarz 
wszczął aw anturę. Ani rusz nic chciał ich 
puś cić, zachęcając do d'a!szego picia. Część 
gości pozostała, a tylko Prokop Zubków  
yyszeJI na dziedziniec, jak twierdził, za- 
•/zędz konia. Kiedy Zubków wrócił do izDy 

Pichomow rzucił się do niego i uderzył kilka 
razy siekierą zabijając na miejscu.

Po dokon'aniu tego sam udał się na poste 
unek policji gdzie ^am elaował o wszyst- 

ciem. AlotywoWał swó< postępek, tern, że 
Zubków chciał go zaoić i a latcgo wyszedł z 
hałupy aby  poszukać sieidery. Bojąc się 
mierci sam pierwszy rzucił się na Zubkowa 

D ochodzenie policyjne nadało sorkwie in 
ny obrót. Okazało się, że Pichom ow  czuł 

enaw iść do sw ej ofiary gdyż podejrzew ał 
.o o stosunek miłosny z żoną; cała libacja 
ostała zorganizow ana dla zam askow ania po 

wodów zabójstw a.
Sąd przychylił się do tej koncepcji i ska 

ał Pichom owa na 10 łat ciężkiego więzienia 
aliczając mu 6 miesięcy aresztu prew encyj­

nego (v)

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH Z DO­
MU DZIECIĄTKA jEZUS:

Wilno,
11.55--12.5: Sygnał czasu z W arszaw y.
12 5— 13.10: M uzyka popularna w  wyk. 

ork. Polskiego Radja. fort. f. A. U ygas w 
Poznaniu 1. (ossini —  uw ertura „Złodziej­
ska uroczka" 2. Puccini — tant. z op. „Cy 
ganerja". 3, Siriding —  „Szm ery w iosny" 
4. Schumann —  „M arzenie" 5. Ścharw enka 
—  Mazurek.

,13 10— 13.20: Komunikat meteorologicz 
nyny z W ątszaw y.

15— 15 20: 'i r. z W arszaw y odczyt dla 
m aturzystów  ,Rzym starożytny" (prof. Ja­
kubow ski)
16.10— 16.15: Program  dzienny.

16.15— 17: M uzyka popularna z rest. 
„Polonja" w  Wilnie.

17— 17.15- Kom. L .O .P P
17.1Ó— 17.40: „Kronika cycia młodzieży1 

prow . W różka Dzieciolubka.
17.45— 18.45: Polskie piusenki żołnier­

skie St. N iewiadom skiego w wyk. Bronisła 
wy Korwin-Krukowskiej (so p ran ): I. cz. 
P anna i żołnierz, 2. Pytasz moja miła, 3. 
W erbunek, i .  Jadą ułany, 5. W krwawem 
polu. II część: 1. Za Niemen, 2. Prośba pie­
chura. 3. Na wojnę,, 4. Zakochałem ci się. 
5 Ksiądz mi zakazował.

18.45— 10.15: Audycja poetycka. Zradjo 
fonizowane utwory A leksandra Modzelewskie 
go i W ładysława Sebyły. Reżyserja T adeu 
sza B yr.kiego, wyk. Zesp D ram atyczny Roz­
głośni Wileńskiej.

19.15— 19.40: „Skrzynka pocztow a Nr. 
107" odpowiedzi na listy słuchaczy wygi. Wi 
lold Hulewicz, dyrektor program ow y Polsk. 
Radja w  Wilnie.

19.40— 20.5: Program  na sobotę, sygn’ał 
czasu i rozmaitości.

20.5— 23: Transm . z W arszaw y poga­
danka muzyczna, koncert sym fon.rzny z 
udziałem A. Hoena (fort.) i komunikaty.

23 - -24 M uzy tó  lekka z kina „Holly­
w ood" w Wilnie.

GIEŁDA Wa RSZAWSKm.
z dnia 20. 3. 1930 r

Waluty i dewizy.

Dolary 8,90 — 8,92 —  8,83. Belgja 
124,34 —  124,65 —  124,03. H isz^anja 111,65
—  111,90 —  11,40. Homndja 557,75 -
358,65 —  356,85. K openhaga 238,80 —
239 4U —  233,20. Londyn 43,37 -  43,48 —  
43,27. N owy Jork 8,907 —  3,927 — 8,887. 
Paryż 34,90 34 99 —  34,81. P raga 26,43—  
26,493 —  26,37 Szw ajcaija 172,63 —  173,06
-  177,20. Slokholm 239,65 —  240,25 -  
239,05. W iedeń 126,70 —  126,Oi -  125,39 
W iochy 46,72 — 46,84 — 46,60. Berlin w 
obr, pryw . 212,81.

H  JEDYNA NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO-MFCHANiCZWA |

S c  f „Pier&^u psirotBa-mechanicziid pntloia o is i l z o f  ”
n  wykonuje: pranie bielizny, pranie i czyszczenie chem iczne oraz farbowanie.

e Lila pp. U rządnisów -czek, Oficerom, Studentów, M łodzieży szkolnej, Podoficerów , Szeregow ych, Policji Państwowej, 
Strażaków, K olejow ców  za okazaniem iajitym acji 14 proc- zniżki. Odpowiedzialnym Stowarcyszeniara pierzemy na ordery.

H C entralŚ: Wilno ul. Cicha 3, oaok placu Orzeszkowej (zaul. Gazowy) łel. 14 72.
KANTORY PRZYJĘCiA: Trocka 29, M ickiewicza 37, An*ok,oiska 3 f , K alcaryjska 16, Cicha 3. Zamówienia telefoniczna
prosimy kierować pod Nt. 14 72 od godz. 9—3 k tó ie  zaoieramy od

w w a i  w s a m
Sz. Kiijentów i po upraniu dostarczamy do aoniu.

Papiery procentowe:

k i n o t e a t r

(Pożyczka inwestycyjna 126 —  125. Prem 
jow a uolarow a 74,50 —  74,75, 5 proc. kon 
w ersyjna 54. 5 proc. kolejowa 50,50. 8 proc. 
L. Z. Banku Gosp. K rajow ego 94. Te sam e 
7 proc. 83,25. 4 i  proc 1 Z. ziemskie 53,50 
— 53,75. 4 ) proc. w arszaw skie 54. 5 proc. 
w arszaw skie 57,25 —  57. 8 proc. w arszaw ­
skie 76 — 75,50 —  75,75. 8 proc. Lodzi 
67,50.

A k c j e :

Mickiem leża 22

D ziil Najciekawszy przebój obecnego sezonu ”

W hlki dramat życiowy reżyserji

ELiaam a H . GrifffitdH 1 A I E Ł
WroK,Ead U  gGgĘug i Sue Carslgłównej

Specjalna ilustracja muzyczna
Poc ą ek o  godz. 4 . 6 . 8  1 10 25 or,

Bank Polski 168 —  167. Przem ysłowy 
w e Lwowie 105. Zw. Spółek Z’arobk. 78.50. 
Chodorów  137. Cukier 27. Węgiel 54. Ostro­
wiec serja B —  54. Starachow icze 21 —  
21,50.

K m o  M ie js k ie
SAGA MIEJSKA 

ul. Qs»Ct»»msfca 5.

Od do.a 21 do 24 marca 1930 rokw w łącznie bątią w yświetlane filmy:

»P&mski pieszczosze^;4*
Kcn-caja w 8 aktach. W roiacl. głów nych: LEW CODY i A lLEC h PR1NGLE. Nad progi ara: 
„BOBUŚ BOKSEREM* Komedja w 3 aktach. Kaci czynna od godz. 3 m. 30. Początek seansów  
od god*. 4-ej. Następny program: .CORAZ PRĘDZEJ*.

Kino-Tefctf

„HEiilBS'
WiiensKa 38.

Przediąkna gwiazda, fascynująca atroai I M  JAKO hbblsb. ita srw tn
w przepotężnym , zachwycajacym ursmacie J z n M e o  Serc

z udziaiem boha era filmu „Pieffi o  t ‘amji i e* ADALBERTA SCHuETOWA Film o koiosslnem  napięciu 
sensacyjne ni- M istir.ouska grą! N iezw ykła iretćl Scansy o  godz. 4, 6. 8 i 10.15.

Na ptenijerę honorowe bilety nieważne. ________

■ ł

Selestr Amdic wy
POLSKIE KING.,

11476. I. A. Firm a: „Czeslpr Rubin". Siedziba w  W asilisz 
kach, pow. Szczuczyńskiego. Przedm iot —  sklep tow arów  kolo 
njainych i zegarm istrzow skich. Właściciel —  Czeslei Rubin, zain. 
tam że. • 3719 —  VI

D ii  I W'elki niebywały program! DROGA HAŃBY pjg pow ieści słynnego autora H \LL GEJNE‘A p- t .

DO RE lESTRU hANDLOWEGG SADU OKR£GOvVE 
GO W WILNIE WCIAGNiE TO NASTĘPU IACE WPISY

Dział A w dniu 4.11 1930 r.
11479. I. A. „Fieyszer M ordach" w Dziśnie, pl. Rynkowy 

7 Sklep imięsa. Firma istnieje od 1884 Toku. Właściciel —  Flej 
>zer Morduch, zam. w Dziśnie, ul. Kasowa 33. 3722 —  VI

11477. I. A. Fiwńa: „DIugin Gita". Siedziba w  Dziśnie, 
ul. Piłsudskiego 10 Przedm iot —  sklep spożyw czy i innych 
towairow. Firma istnieje od 1909 roku. Właściciel DIugin Gila, 
zam tam że. 3720 —  VI

„fr a n ta "  C l f c  W i i m  D R O G A  U C 3 C l t f i |  K o b ie ty
W ielka 30- j przepląsny wzruązający „ ołńwnei nnfia Rfffiri 1 uzupełnienie programu g aiis 1 raz w Wiln: 
Tel, 14-81. ł dramat w 10 ck n eh  8‘ J “ Jlfl D II Na, popularniejsi kom icy R1FF i RAFF amerykański

szczapa BATALJON MIŁOŚCI koroedja-farsŁ w 8 aktach
T eł. 14-81.

z  e  4 a  r  « § .

11480. I. A. „FfoijauOwicz Ja.i‘‘ w Wolożynie, Rynek 29. 
Sklep win i wódek. W łaściciel —  Florjanowicz Jan, zam. tam że.

3723 —  VI

11478. I. Ą. Firm a: „DwuansLa C hana". Siedziba w  Li­
dzie, Rynek 99. rrzedm io t sklep żelaza. Firma istnieje od 1924 
roku. Właściciel Dwilańska Chana, zam tam że. 3721 —  VI

11481 I. A, „GringOld Abram  Rubilnik S/m uflo". Spółka 
została zlikwidowana i w ykreśla się z rejestru. 3724 —  VI

w dniu 6 , 2. N 30  r. 
n 4 9 6  1. A. „Gusiawski Dkwnzy ‘ w  Lidzie, ul. W yzwolę 

nia 52. Piw iarnia z domową sprzedażą papierosów  i cygar. Fir 
ma istnieje od 1927 roku. Właściciel Gusiawski Dionizy, zam. 
tam że. 3674 —  VI.

Ministerstwo KonuiniKacji zawiadamia o  prze­
targu ofenowym , który odotjdzle się dnia 13 Maja 
1930 r. o  godz. 11, na spizedaż parowozów nada­
jących się do ruchu. Szczegółowe ogłcszetifi zatniesz 
czcnt są' w Monitorze Polskim Nr 64 z dnir 18/111 
i Gazecie* Polskiej Nr V.  z dnia 16/111 30 r.

P B S A B f  1B

w dniu 5.11 1930 / oku.
11482. I. A. „ubucnow sK i Aoram " w Wilnie ul W ileńska 

30. Pończojzarnia —  sklep. Firm? istnieje oa 1930 roku. Wta 
miel —  O buchow sk' Aoram, zam. ram że. 3725 —  VI

11497. I. A. „Hajduk Jan" w e wsi Skargi, gm. i pow. Szczu 
czyńskiego Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1926 roku. Wła­
ściciel —  Hajduk Jan, zam. tam że. 3674— VI.

O B W I E S Z C Z E N I E .

11483. 1. A. „FOruer Mowsza" w Glębokiem, ui handio 
wa 33. Sklep bław atny. Firma istnieie od 1926 roku. Właściciel. _ *    ... / >1  1. :---- ------- 1 t  C AJf

11498. I. A. „Jezierska Chatsia" w Lidzie, ul. Suwalska 107. 
Sidcp sp jż  fwczy. Firma istnieje ou 1927 roku. Właściciel -  
Jezierska Chasia, zam. tam że. 3675 —  VI.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
rew iru 4-go z siedzibą w Wilnie,

Wilnie,, 
przy za

Ferder M owsza, zam. w Glębokiem, zaul. Łomżyński 5. 3726— VI

11484. L A. „FóJgielman lta “ w Glębokiem, ul Handlowa 
5. Sklep obuwia. Firma istnieje od 1926 j-oku. Właściciel — Fej- 
gielman Ita, zam, tam że. 3727 — VI

11499. I. A. ,Izraeiewi:c2 Chasia" w Lidzie, Rynek 5. Sprze­
daż tow arow  spożyw czych i żelaznych. Fi/m? istnieje od 1928 
roku. WTaściciel Izraelewicz Chasia, zam. tam że.

3676 —  VI.

11485. L A. „Koźlinier Mojżesz" w Prozorokach, pow. 
Dziśnieńskiego. Sklep artykułów spożyw czych i innych. Firma 
sinieje i>d 1929 roku. Właściciel —  Koźlinier M ojżesz, zam, tam  

że. 3728 —  VF

11500 F A. „Ki wielewfcz Nachama’ w Lipmszkach, p Li 
dolnego. Piw iarnia. Firma istnieje od 1928 roku W łaściciel -  
Kiwielewicz Nachama, zam. tam że. 3677 —  VI.

ułku św . Michalskim ;r 8 m. 5, zgodnie z 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje do v:iado 
mośc;, że w aniu 29 m arca 1930 r., o godzi 
me 1C rano, w  Wilnie przy ulicy św . Piotra 
i Pawi? pod nr. 9 —  13. odbędzie sie sprze 
d a i  z licytacji należącego do Stanisław a 
W ołejszy, m ajątku ruchom ego, okładającego 
się i  2 domów i szepy na rozbiórkę, osza 
cow anego n? sum ę zł. 900

Komornik (— ) A. Sitarz.

11486. I. A. „Lewitan Gita" w Glębokiem, ui. Krakowska 
II . Sklep spożywczy. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel 
Lewitan Gita, zam. tam że. 3729 -— VI

11487 I. A. ,,,viarcew:cz Aruia" w Lidzie, ul. Suwalska 
101. Sklep spożywczy. F 'rm a istnieje od 1928 roku. Właściciel 
Warcewicz Anna, zam. tam że. 3730 — VI

O G Ł O S Z E N I E .
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w  Wilnife w dniu

w dniu 5.II 1930 roku.
11471. LA. Firma „Bojarski Morduch". Siedziba w Li­

dzie, ul. zam kow a 8 . Przedm iot —  piwiarnia. Firma istnieje oo 
1728 roku Właściciel Bojarski Morduch zam. tam że. 3714.— VI

13.XI 29 r- pod Nr. 166 w ciągnięto w pis dodatkowy: -
R. H. Sp VI —  166. „Spółdzielczy Bank dla Handlu i 

Rzemio.4 z ograniczoną odpowiedzialnością w W ilnie".
Pełnomocnikiem Bancu z prawem do prow adzenia 

A^szystkicn spraw  Banku i podpisy wania 'wszelkich dokum entów 1 
łącznie z jednym członkiem zaiządu został W incenty Rakowski, 
zam. w Wilnie, ul. Mickiewicza 7.

F n A b z o c h y  t s k s p p e f k i
we wszystkich najniodaiejszych ko­
lorach) oardko m ocne or«z dziecinne 
pończoszki* po najnitszej cenie

w u f a — l i l u i n  27.

IdiHifliilratOHZłilii
nieru ch oiro .ci miej­
skich, młody i ener­
giczny, dający abao ■ 
lutną gwarancją solid ­
ności i uczciw ości, 
obejmie w d r ia istra -  
cją i zarząd kilka dO' 
m c . i nieruch m ości 

_  . , —- miejskich. ■ Posiada
I I  . l U l h D  H l e t n i ą  praktykę
S Ł . MM  administracyjną, są

dową i techniczną.
Absolutna pew ność  

G a b i n e t  podniesieni rentow- 
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42) Ź ó l t y  p t a k
—  Dziękuję, —  rzekł UJo, —  cola 

jąc się ku wyjściu i oglądając papiery. 
-— Czy to już wszystko?

  Ws/ystko! Możesz mi wierzyć
Udo! —  odpowiedział szczerze Cyryl.

Von Winden przejrzał wszystkie 
papiery i Hatnmerslay spostrzegł wyiaz 
zadowolenia na twarzy kuzyna.

W  tej chwili Doris, obudzona ich 
rozmową, siadła na łóżku, nie mogąc 
ACiaż jeszcze rozjentować się, czy jest 
to jakiś potworny koszmar, czy sirasz 
na rzeczywistość. Udo zauważył to i 
ęka jego drgnęJa.

W głosie jego zadźwięczała nuta 
zmieszania, gdy rzekł:

—  Smutno mi bardzo, że krew Ojca 
płynąca w  twych żyłach zmus:ła cię do 
zdrady względem ojczyzny twe; matki. 
Pan generał dawno już podejrzewał 
c ie b u , 'ale ja  gotów byłem przysiąc, że 
się myli. Naturalnie, nie mogę cię obwi 
niać, ale...

—  Taką już jest wojna! —  spoko} 
nie odpowiedział Cyryl. —  Pamiętasz 
przecie że nie szukałem was, tylko sam 
generał postanowił wykorzystać nasze 
pokrewieństwo i zwrócił się do mnie z 
propozycją współpracy.

Udo wzruszył ramion'ami.
—  Tak, ja wiem. Pan spełnił swoi 

obowiązek, ale uprzedzam, że me mo­
żesz czekać odemnie ani pomocy, ani 
litości!

—  Nie spodziewam się tego bynaj 
mmej. Jestem w twej mocy. Możesz 
mnie nawet rozstrzelać, jeśli uważasz 
za konieczne.

L’do uśmiechnął się.

— O, tego nie obawiaj się, tehaz mc 
kocham cię już. Nie mógłbym kochać 
zaciętego wroga mujej ojczyzny, ale 
nie mogę też zaDomnieć, że przed ro­
kiem byłeś moim najlepszym, najbliż­
szym przyjacielem. I dlatego nie oddam 
ciebie w ręce władzy, Cyrylu. Nie zab. 
ję cię, chocfaż lepiej byłoby może dla 
ciebie, gdybyś zginął z mojej ręki, a 
nie...

—  Na wojnie wszystko zależy od 
przypadku i szczęścia, —  wzruszył ra­
mionami Hammerslay. —  Z twego pun 
ktu widzenia, zastuguję na haniebną 
śmierć. Ale dziękuję ci we własnem 
.mieniu i w imieniu miss Mater, za twą 
wsDani'ałomyślność.

Udo zwrócił się w stronę młodej 
Amerykanki i ukłonił się jej.

—  Gdyby warunki były nieco od­
mienne — rzekł z kurtuazją —  byłbym 
najszczęśliwszy, mogąc zaprosić panią 
do mego zamku. Ale, miss Mater wie 
zapewne, że moja matka i siostra nie 
są obecnie w domu i że ja..

— Naturalnie, proszę p’ana, wiem 
to i doskonale rozumiem, —  odpowie­
działa Doris po niemiecku, opanowując 
silne v zduszenie.

—  Niestety, nie mogę pani w niczem 
dopomóc. Jestem zupełnie bezsilny wo­
bec sytuacji... generał von Stromberg 
jest w tej chwili panem w mym zamku. 
Tylko na jego rozkaz może ktoś zamie 
szkać lub wyjechać z zanku..

—  Zamieszkać tak, Udo, —  przer 
wał Cyryl, —  ale nie wyjeżdżać.

— Wybacz mi, ale musiałem speł­
nić swój dług. Dobrze zrobiłeś nie 
sprzeciwiając się mnie i oddając mi pa 
pjery. Natychmiast wracam do domu i 
oddam je generałowi.

Hammerslay otworzył szeroko oczy 
ze zdumienia.

—  Jakto, zostawiasz nas tutaj?
—  Oczywiście! Nie mógłbym pa­

trzeć, jak cię postawią przed kucncnną 
ścianą i będą oo ciebie mierzyć. Taka 
śmierć nie może być udz:ałem człowie 
ka, w którego żyłach płynie krew von 
Eppingemów. Lepiej już niechby cię 
zabili w czas:e ucieczki. Obowiązek 
swój spełmłem. Nie możesz już zaszko 
dzić mej ojczyźnie. Dla generała przy 
gotowałem już odpowiednią bajeczkę. 
Mam papiery a to jest najważniejsze! 
Gdybyś odmówił mi oddania ich —  za­
biłbym ciebie, ale teraz odchodzę z czy 
stem sumieniem!

—  Poczciwy z ciebie chłopak! —  
rzekł wzruszanym głosem Cyryl, zbli­
żając się z wyciągniętą reka.

—  Poczekaj mój drogi, wolę żebyś 
(vyrażał swą wdzięczność na większą 
odległość. Nie chcę być świadkiem 
twej śmierci, a tetnbardziej sam strze 
lać do ciebie. Dopóki tu jestem, powri 
nieneś uważać się za mego niewolnika. 
Jak wyjdę, —  oficer wzruszył ramiona 
mi — będziesz mógł uciekać, gdzie 
zechcesz.

Hammerslay skrzyżował ręce na 
piersi i zmarszczył brwi.

—  Gdzie chcę! — mruknął. —  Kie 
dy już w każdej wiosce, na każdej dro 
dze, czekają na mnie detektywi i pa­
trole...

Nastało milczenie, von Winden scho 
wał papiery do kieszeni i spokojnie 
zauważył:

—  Na nieszczęście, nie mogę ci w 
niczem dopomóc Dopóki, wody i sucha 
rów starczy, nie radziłbym wam wycho 
dzic z kryjówki. W nocy może mógłbyś 
przemknąć się jakoś przez las. A co

do pani, to uważam, że najlepiej zro 
bił’aby jadąc do Berlina, najgorsze, co 
może jej grozić to kilkomiesięczny 
areszt. 1

Doris podeszła do Cyryla i położy 
ła rękę na jego ramieniu:

—  Widzisz, to samo mówiłam! Bła 
gamm, by się zgodził na mój plan. Cy­
rylu, —  zwróciła się do narzeczonego 
po angielsku, —  musisz mnie puścić!

—  Dobrze, pomyślę o tern, —  mruk­
nął. —  Czy jesteś pewnj, że jej mc nie
groz!?

Von Winden opuścił rękę, w której 
wciąż jeszcze trzymał rewolwer. Ham- 
merslay mierzył oczyma odległość mię 
dzy sobą a kuzynem.

—  Możesz ufać panu generałowi, 
skoro obiecał miss Mater, że ją odeśle 
do Anglji.

Cyryl pokiwał głową niepewnie.
—  Obawiam się, że nie zawsze moż 

na ufać słowom pana generała. Ale za 
stanowię się n'ad tern. Mogę cię tylko 
zapewnić, że jestem ci szczerze wdzięcz 
ny za twą szlachetność! Wojna zrobiła 
nas wrogami i ty pozbawiłeś mnie owo 
ców mych największych trudów. Ale 
nie mam do ciebie żalu o to. Uważam 
siebie za twego dłużnika. Szczególnie 
ze względu na miss Mater.

Z’amilkł na clrwilę, aby dodać po­
wagi swym słowni i zakończył.

—  Nie mówiłem ci tego wcześniej 
Udo, bo me miałem czasu na rozmowy 
prywatne. Ale teraz mogę ci powie­
dzieć, że miss Mater obiecała mi swą 
rękę.

Von Winden zwrócił się ku Doris i 
z uśmiechem złożył jej niski ukłon. 
Przyzwyczajenia światów ca wzięły w 
mm na chwilę górę nad uczuciem nie­
bezpieczeństwa.

— Pani pozwoli, że złożę serdeczne 
życzenia, —  wyrzekł cerernonjalnie. —  
żałuję bardzo że...

Nie mógł skończyć zdania, gdyż 
Cyryl runął nagie na niego. Rewoiwer 
wystrzelił w powietrze. Rozpoczęła się 
zacięta walka. Hammerslay przytłaczał 
kuzyna całem ciałem oo ściany, usiłu­
jąc wytrącić mu broń z ręki. Niemiecki 
oficer był niższy i szczuplejszy od An­
glika, ale rucny jego były zwinne, a 
mięśnie stalowe. Walczyli w milczeniu, 
pochłonięci jedną myślą —  zdobycia 
papierów za wszelką cenę! Dawna 
przyjaźń zasiała zapomniana. Dwaj 
żołnierze, odd'ani każdy swej ojczyźnie, 
walczyli zaciekle. Von Winden rozu­
miał że zwycięstwo Cyryla groziło 
utratą papierów, był więc gotów zabić
s o ,  g dyby zdołał to uczynić. Ale Ham
merslay zd W ał  sobie sprawę z sytua­
cji i nie dopuszczał do tego, by kuzyn 
skierował rewolwer ku niemu. Dysząc 
ciężko tarz’ali się po sieni, a Doris za­
marła z przerażenia wpatrując się w 
straszną walkę. Dwa razy tłumiła 
okrzyk rozpaczy na widok podniesione 
go ku głowie Cyryla rewolweru, ale on 
silną ręka spuszczał dłoń przeciwnika. 
Chwilami przewaga była po stronie 
von Windena, to znów szczęście prze­
chylało się na stronę Cyryla. Nagłym 
ruchem Cyryl uderzył po ramieniu prze 
ciwnika i rewolwer, z trzaskiem upadł 
na ziemię.

Von Winden mógł zabić Cyryla, ale 
nie wykorzystał sposobności, teraz 
Hammerslay nie chciał odpłacić mu się 
niewdzięcznością. Postanowił zwycię­
żyć bez przelewu krwi. Podczas gdy 
trzymał go  przyciśniętego do ściany, 
Doris podpełzG i pochwyciła leżący u 
ich nóg rewolwer, potem odskoczyła

ku przeciwległej ścianie.
Teraz w*alka już dobiegała końca. 

Siły niemieckiego oficera słabły. Opadł 
a Hammerslay usiadł mu na plecach.

—  p rędzej, Doris... daj coś by go 
związać... daj swoje’ pończochy!

Doris usiadła i za chwilę poefała mu 
ponczocny i pomogła Cyrylowi zwią­
zać von Windena

—  Mógłbym go zabić, ale nie zro­
bię tego —  szepnął, dysząc ciężko Cy 
rył. Słyszysz mnie, Udo?

—  Niema o czem mówić. Zabiłbym 
cię najchętniej sam, gdybym mógł. 
Ach, nie mogę sobie przebaczyć tej 
słabości —  taka przegrana, taka Hań­
ba!

—  Niestety, Udo, wybacz mi to,—. 
rzekł, szczerze Cyryl, —  ale papiery 
należą do Anglji, muszę je tam od­
wieźć!

Nie tracąc więcej czasu, wyjął pa­
piery z kieszeni kuzyna.

—  Wolałbym, żeby to się staio z 
kim inym, —  rzekł, —  wątpię, czy ci 
się ud’a dowieźć te papiery do Anglji.

—  Spróbuję.
—  A ja postaram się przeszkodzić

ci.
—  Jak?
—  Pomogę im.
I nagle oficer zaczął głośno kizy- 

czeć. Hammerslay niezbyt uprzejmie 
jirzyci.snął kolanem jego pierś i wsunął 
do usł chusteczkę, podaną przez Doris. 
Za chwilę Udo był zmuszony do mil­
czenia. Hammerslay usiadł przy nim na 
kannemu, starając się złapać oddech i 
odpocząć po walce, śmiertelnie blada 
ze strachu Doris stała obok, uważając 
na najmniejsze jego skinienie, gotowa 
stanąć do pomocy. Wreszcie Cyryl 
westchnął z ulgą i roześmiał się.
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